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Szeroka i planowa 
ofensywa naukowa

notom sukcesie kosmicznym i SUR

Uwieńczony powodzeniem radziecki eksperyment kosmicz­
ny z automatycznym połączeniem na orbicie wokółziemskiej 
dwóch sztucznych satelitów stanowi — zdaniem światowej 
opinii publicznej — jeszcze jeden dowód, że Zw. Radziecki 
utrzymuje przewagę w dziedzinie badań kosmicznych nad 
USA.
Automatyczne połączenie 

dwóch „kosmosów” stanowi 
preludium do pcłączenia kos­
micznych superpojazdów — pi 
sze paryski dziennik „Huma- 
nite”.

Włoska agencja ANSA 
"twierdza, że eksperyment ra­
dziecki ma na celu skonstruo­
wanie w przyszłości na orbicie 
wokółziemskiej ogromnych 
platform kosmicznych, które 
następnie będą służyć do lo­
tów ludzi na Księżyc i inne 
planety.

Telewizja włoska podkreśla, 
że wystrzelenie automatycznej 
stacji „Łuna 14” i drugie auto­
matyczne połączenie w Kos-

Policyjna „okupacja” 
San Sebastian

Niedziela, 14 kwietnia, ogłoszo­
na została w San Sebastian ba­
skijskim dniem narodowym. Za­
planowano w związku z tym cały 
szereg demonstracji antyrządo­
wych na znak wzrastającego nie­
zadowolenia ludności tej części 
Hiszpanii z polityki gen. Franco.

W związku z zaplanowanymi 
uroczystościami dnia baskijskiego 
władze hiszpańskie skierowały do 
San Sebastian, gdzie miały się 
odbyć główne demonstracje, ty­
siące policjantów, którzy obsa­
dzili wszystkie drogi do miasta 
oraz wysłały łodzie patrolowe w 
rejon miejscowej zatoki morskiej, 
aby nie dopuścić do przedostania 
się Basków do miasta. Na szosach 
do San Sebastian został wstrzy 
many wszelki ruch i nie wpusz­
czano tam nawet turystów fran­
cuskich.

W samym mieście został wstrzy­
many całkowicie ruch kołowy, a 
policja obsadziła starą część mia­
sta, odcinając ją od pozostałych 
dzielnic. Nie pozwolono nawet 
pieszym na wejście do starego 
miasta. (PAP)
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Kosygin w Pakistanie
Na zaproszenie prezydenta Pa­

kistanu marszałka. Mohammeda 
Ayuba Khana udał sie do Rawa!- 
pindi ? wizytą oficjalną przewod­
niczący Rady Ministrów ZSRR. 
Aleksiej Kosygin.

Odwiedzi ZSRR
W Moskwie podano oficjalnie, 

że prezydent Austrii, Franz Jonas, 
przybędzie z wizytą oficjalną do 
Związku Radzieckiego w dniach 
od 20 do 25 maja. Będzie to rewi­
zyta w związku z pobytem w Aus 
trii w 1966 roku przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
N. Podgórnego.

McCarthy o Johnsonie
Senator McCarthy oświadczył w 

poniedziałek że wątpi by na kon­
wencji partii demokratycznej w 
Chicago w sierpniu br. doszło do 
nominacji Johnsona jako kandy­
data demokratów w wyborach pre 
zydenckich. McCarthy bardziej o- 
bawia się obecnego wiceprezyden­
ta Humphrey’a.

Obrady nuklearne
Pentagon podał do wiadomości, 

że w konferencji grupy planowa­
nia nuklearnego, która odbędzie 
się w Hadze w dniach < od 18 do 
19 bm. weźmie udział minister ob­
rony USA. Clark Clifford. Grupa 
planowania nuklearnego powsta­
ła w roku 1965 i w skład jej. 
oprócz USA, wchodzi W. Brytania. 
Holandia, Niemcy zachodnie, Wło 
chy, Kanada i Turcja.

Nowy akcelerator
W Instytucie Fizyki Akademii 

Nauk ZSRR zakończono montaż 
liniowego akceleratora elektronów 
o energii 50 milionów elektrono- 
woltów. Jest to drugi radziecki ak 
celerator silnoprądowy. przy któ­
rego pomocy fizycy będą badać 
reakcje jądrowe pod działaniem 
promieni Gamma i elektronów o 
średniej energii.

IPOGODA
Jak przewiduje PIHM, 17 bm. bę 

dzie zachmurzenie niewielkie lub 
umiarkowane. Temperatura mak­
symalna od 10 do 16 st. Wiatry 
słabe, wschodnie i południowo- 
wschodnie. 

mesie dwóch pojazdów świad­
czą o szerokiej i planowej o- 
fensywie naukowej podjętej 
przez ZSRR w badaniu Kos­
mosu. Również telewidzowie 
brytyjscy mogli w poniedzia­
łek oglądać na ekranach lot 
w Kosmosie dwóch radzieckich 
satelitów Ziemi. Pokazano mo 
ment oddzielenia się sputni­
ków.

„Daily Mirror” pisze we wto 
rek, że triumf radziecki nastą­
pił w momencie gdy realizacja 
amerykańskiego programu ba­
dań kosmicznych „Apollo” zo­
stała znów opóźniona co naj­
mniej do roku 1970.

Prasa japońska zwraca uwa­
gę, że pcłączenie „Kosmosu 
212” i „Kosmosu 213” świadczy 
o wyższości radzieckiej techni 
ki w tym zakresie nad techni­
ką amerykańską. Stanom Zjed 
noczonym dotychczas nie uda­
ło się dokonać takiego ekspe­
rymentu na drodze automa­
tycznej. Była wprawdzie pró­
ba tego rodzaju, ale z udzia­
łem załogi ludzkiej, co jest za­
daniem łatwiejszym. Sukces 
Związku Radzieckiego — pod­
kreśla pismo „Sankei Simbun” 
powinien zamknąć usta tym, 
którzy utrzymują że elektroni 
ka radziecka pozostaje w tyle 
za elektroniką USA. (PAP)

Dla siebie i dla państwa
Z zakładów przemysłowych, przedsiębiorstw wielkopolskich 

w dakzym ciągu napływają meldunki o zobowiązaniach pro­
dukcyjnych i czynach społecznych dla uczczenia V Zjazdu 
PZPR. Są one wyrazem poparcia dla polityki partii i jej kie 
rownictwa. Przyczynią się one także do dalszego polepszenia 
bytu całego narodu.
Ponad 2 min zł wynoszą łą­

cznie zobowiązania załogi 
Przedsiębiorstwa Remontowe­
go r-rzemysłu Betonów „Rem- 
bet” w Kaliszu. Na sumę tę 
składa się wartość dodatko­
wej produkcji wyrobów beto­
nowych i żelbetowych. W ra­
mach zaś czynów społecznych 
załoga przedsiębiorstwa podję­
ła się wykonania różnych prac 
nad upiększeniem i zagospoda­
rowaniem otoczenia wytwórni, 
oraz opracowania dokumen­
tacji technicznej na roboty bu­
dowlano-montażowe o wartoś­
ci 77 400 zł.

Mieszkańcy Pyzdr i Tarno­
wy w czynie społecznym upię 
kszą swoje miasto. Uporządku 
ją oni place, założą kwietniki, 
zasadzą drzewa, ‘ oczyszczą 
skwery, ułożą chodniki. Podej 
mują oni także zwiększoną 
opiekę nad Pomnikiem Bohate 
rów ZSRR. Dla młodzieży 
szkolnej zbudują w szkole 
skocznię oraz świetlicę. Ponad 
to Zakłady Koszykarskie w 
Pyzdrach wykonają ponad 
plan produkcję eksportową 
wartości 3,5 min zł.

Kolektyw7 Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Tekstylno O- 
dzieżowego w Poznaniu, wita 
V Zjazd zobowiązaniami i czy­
nami społecznymi, w których 
ramach wzrośnie sprzedaż — 
w stosunku do założeń plano­
wych — o 20 min zł oraz wy­
konane zostaną czyny społecz­
ne wartości 38 tys. zł.

Do zobowiązań przedzjazdo- 
wych włączyli się także człon 
kowie Okręgowego Związku In 
walidów w Poznaniu. Zamie­
rzają oni w bieżącym roku 
zwiększyć produkcję rynkową 
i usługi na sumę 33 452 100 zł. 
Ponadto zorganizują oni trzy 
nowe punkty usługowe, jeden 
nowy sklep, którego obroty ma 
ją wynieść 800 000 zł, dwa no­
we zakłady wytwórcze. Znaj­
dzie w nich zatrudnienie 80 in 
walidów. Chcą oni również ob 
niżyć koszt produkcji o 124 670 
zł. Bardzo istotnym dla inwa­
lidów przedsięwzięciem w dzie

WIELKOPOLTKI

Amerykańska gra na zwłokę 
w wyborze miejsca rokowań z DRW

waszyngtońskiej administracji

Londyński dziennik „Daily Mail” komentując amerykań 
ską grę na zwłokę w wyborze miejsca rokowań z przedsta­
wicielami DRW, stwierdza, iż problem ten może stać się 
wkrótce niebezpieczny.
Johnson — podkreśla dzień 

nik — powinien zrozumieć, że 
jedyną dla niego drogą jest 
droga w kierunku pokoju, bo 
wiem amerykańska opinia pu 
bliczna nie poprze powrotu do 
bombardowań na szeroką ska 
le.

Również „Times” przypomi 
na, iż od wielu miesięcy Bia­
ły Dom mówił o dążeniu do 
pokoju w Wietnamie i o go­
towości rozpoczęcia rozmów 
w każdym miejscu i w każdej 
chwili. Jeśli do końca tego ty 
godnia nie dojdzie do spotka­
nia — podkreśla dziennik — 

le ich rehabilitacji i produkty- 
wizacji stanie się, również w 
ramach czynów przedzjazdo- 
wych, realizacja nowych 157 
stanowisk pracy dla inwalidów 
oraz zatrudnienie dodatkowe 
44 inwalidów I i II grupy. 
Zwiększą oni także zatrudnie­
nie w pracy nakładczej, gdzie 
36 osób znajdzie swoje miejsce 
przy warsztacie. Członkowie 
Związku podejmą się także 
prac w czynie społecznym, 
które przyniosą 223 940 zł. (lj)

IV Alert Harcerski

ZHP - bohaterskim dzieciom polskim
Związek Harcerstwa Polskiego, który skupią w swoich sze­

regach przeszło 1.800 tys. młodzieży, organizuje w czasie tego 
rocznych obchodów „Dnia Zwycięstwa” kolejny alert — wiel 
ką akcję z udziałem wszystkich drużyn, zastępów i instruk­
torów harcerskich.
Alert IV będzie nawiązywał 

do programu i dorobku trzech 
poprzednich zwiadów, kiedy to 
młodzież harcerska, poznając 
historię okresu ostatniej woj­
ny odszukała kilka tysięcy no 
wych miejsc związanych z wal 
ką i męczeństwem naszego na­
rodu oraz objęła nad nimi sta 
ły patronat.

W programie tegorocznego 
alertu, którego hasłem jest 
„Harcerstwo — bohaterskim 
dzieciom polskim”, zostanie 
szeroko uwzględniona proble­
matyka martyrologii i walki 
dzieci polskich w latach 
1939—45. Jego realizacja stano 
wić będzie wkład ZHP w ogól 
nonarodowy czyn na rzecz upa 
miętnienia walki i męczeństwa 
dzieci i młodzieży polskiej o- 
raz zbudowanie pomnika — 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Najważniejsze punkty pro­
gramu Alertu IV: opieka i pa­
tronaty ZHP nad miejscami pa 
mięci narodowej; zapoznanie 
harcerzy i uczniów z historią 
walki i męczeństwa dzieci pol­
skich w okresie okupacji hitle 

dalsza zwłoka może okazać 
się niebezpieczna.

Wtorkowy „Times of India” 
stwierdza, że koła dyplomatyczne 
w Delhi „nie pojmują, dlaczego 
Stany zjednoczone nie zgadzają 
się na przeprowadzenie rozmów 
wstępnych w Warszawie”, skoro 
w tym mieście spotykają się co 
jakiś czas ambasadorzy USA i 
Chin.

Delhi wymieniane jest jako je­
dno z miast w którym ewentual 
nie mogłyby się odbyć rozmowy 
między przedstawicielami DRW i 
Stanów Zjednoczonych.

Dziennik gaullistowski „La 
Nation” wyraża zaniepokoje­
nie z powodu zwłoki w na­
wiązaniu kontaktów dyploma 
tycznych między USA a DRW. 
„Humanite” zadaje wprost py 
tanie: „jak długo jeszcze Wa­
szyngton odrzucać będzie pro 
pozycje Hanoi w sprawie roz 
poczęcia rozmów?”

„Humanite” przypomina, że 
Biały Dom odrzucił propono­
wane przez Hanoi, zarówno 
Phnom Penh, jak i Warszawę 
i wyciąga wniosek: „nadszedł 
czas, by położyć’ kres mata- 
ctwoną i unikom”.

Zdaniem komentatorów pa­
ryskich, podróż Johnsona do 
Honolulu ma raczej na celu 
uspokojenie sojuszników USA 
niż przybliżenie negocjacji.

przemawiając do studentów 
Uniwersytetu Yale, ekonomista 
amerykański, John Kenneth Gal 
braith, ostro skrytykował wa­
szyngtońską administrację za jej 
taktykę stosowaną wobec perspek 
tywy rozmów pokojowych z rzą­
dem DRW i wezwał sekretarza 
stanu Ruska oraz doradców poli­
tycznych — Rostowa i Bundy’ego 
do dymisji.

„Nasze zamiary tak długo nie 
będą brane poważnie pod uwagę, 
jak długo ludzie ci znajdują się 
na stanowiskach upoważniających 
ich do pertraktowania na temat 
pokoju — stwierdził profesor.

*
Oddziały partyzanckie po­

łudniowego Wietnamu w cią­

rowskiej; popularyzowanie bu­
dowy pomnika — Centrum 
Zdrowia Dziecka wśród mło­
dzieży i dorosłego społeczeń­
stwa; zorganizowanie pierw­
szych wiosennych biwaków 
dla jak największej liczby zu 
chów i harcerzy; wykonanie za 
dań społecznych dla najbliż­
szego środowiska, zgodnie ze 
wskazaniami określonymi 
przez Komendy Chorągwi lub 
Hufców ZHP; udział drużyn 
harcerskich i zuchowych w u- 
roczystościach „Dnia Zwycię­
stwa”. (PAP)

Tragiczny 
wypadek w Tatrach

Tragicznie zakończyła się sa­
motna wyprawa w Tatry 19- 
letniego studenta z Warszawy 
— Stanisława Dąbrowy.

Poszedł on sam na wyciecz­
kę na „Kozie Czuby” gdzie 
spadł w ok. 400 metrową prze 
paść do doliny „Pustej”. Tu­
rysta poniósł śmierć na miej­
scu. (PAP)
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gu trzech dni walk w rejonie 
amerykańskiej bazy Khe 
Sanh wyeliminowały z walki 
ponad 300 żołnierzy i ofice­
rów USA oraz zniszczyły dwa 
helikoptery. Jak podaje agen 
cja VNA w okresie od 3 do 
15 kwietnia powstańcy wyeli 
minowali z walki w tym re­
jonie ponad 3 tys. żołnierzy i 
oficerów przeciwmika, głównie 
Amerykanów.

W innej prowincji południo 
wowietnamskiej Tai Ninh siły 
wyzwoleńcze przeprowadziły 
12 kwietnia nieoczekiwany 
atak na pozycje batalionu 
amerykańskiego o 16 km na 
północ od miasta Dau Tieng 
i wyeliminowały z walki po­
nad 400 żołnierzy i oficerów 
przeciwnika, zdobywając zna 
czne ilości broni i sprzętu woj 
skowego. (PAP)

Depesza z okazji 
syryjskiego święta

Z okazji święta narodowego 
Arabskiej Republiki Syryj­
skiej, przypadającego 17 bm., 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Marian Spychalski wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do szefa państwa dra Nourcd- 
dina Atassiego. (PAP)

Antypolska kampania 
w W. Brytanii nie ustaje

Korespondent PAP, red. Z. Boniecki pisze: oszczercza 
kampania antypolska, której w Wielkiej Brytanii przewo­
dzą ośrodki syjonistyczne nadal prowadzona jest z dużą 
zaciekłością. Świadczą o tym zarówno łamy czasopism ży­
dowskich, jak i zebrania żydowskich organizacji, wykorzy­
stywane w dalszym ciągu jako forum do najbrudniejszych 
ataków przeciwko Polsce.
Ostatni numer „Jewish 

Chronicie” znowu zawiera 
szereg pozycji w rodzaju ko­
respondencji, zatytułowanej 
„Polacy nadal szukają no­
wych ofiar”. Korespondent te­
go organu Rady Deputowa­
nych Żydów Brytyjskich 
stwierdza, że zwolnienie ludzi 
takich, jak Józef Kutin z MHZ 
czy Stefan Staszewski z redak 
cji WEP to akty antysemityz­
mu. Tygodnik reklamuje jed­
nocześnie zapowiadaną już od 
dawna demonstrację antypol­
ską, którą koła syjonistów bry 
tyjskich zamierzają zorganizo 
wać przed ambasadą polską.

Organ brytyjskich syjonistów 
„Jewish Observer and Middie 
East Review” zamieszcza tenden­
cyjny i oszczerczy komentarz na 
temat powstania w warszawskim 
getcie. Ani w tym komentarzu, 
ani w innych materiałach związa­
nych z powstaniem w getcie nie 
wspomina się o tym, że ten boha­
terski zryw był częścią rozpacz­
liwej walki całego społeczeństwa 
polskiego przeciw okupantowi, że 
przecież warszawska Starówka zo­
stała wypalona przez tych samych 
oprawców i w takim samym stop­
niu, jak warszawskie getto. Nie 
ma o tym ani słowa, gdyż wtedy 
walka prowadzona była przeciw­
ko ludziom, z którymi teraz or­
ganizacje syjonistyczne współpra 
cują w sposób niemal jawny.

„Jewish Observer”, zamiesz­
cza także obszerną relację z 
przemówień wygłoszonych na 
ostatniej konferencji brytyj­
skiej federacji syjonistycznej.

Na konferencji tej występowali 
m. in. b. ambasador Izraela w Pols

Dyplomaci 
u M. Spychalskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Marian Spychalski przy­
jął 16 bm. w Belwederze sze­
fów przedstawicielstw dyplo­
matycznych państw obcych, 
akredytowanych w Polsce.

W czasie spotkania dziekan 
korpusu dyplomatycznego, am 
basador ZSRR Awierkij Aris- 
tow złożył przewodniczącemu 
Rady Państwa serdeczne życzę 
nia w imieniu zebranych przed! 
stawicieli dyplomatycznych i 
własnym, zapewniając o 
ich przekonaniu, że sto­
sunki Polski Rzeczypos­
politej Ludowej z pań­
stwami, które reprezentują, bę 
dą się nadal szczęśliwie rozwi­
jać dla dobra wszystkich naro­
dów, w interesie pokoju, bez­
pieczeństwa i postępu na ca­
łym świecie.

Dalsze gratulacje 
dla

M. Spychalskiego 
i W. Jaruzelskiego

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Marian Spychalski otrzy 
mał dalsze depesze i listy z za 
granicy z gratulacjami i ży­
czeniami z okazji jego wyboru 
na to stanowisko, a w szcze­
gólności od emira Kuwejtu 
szejka S. Al-Salema Al-Saba- 
ha, przewodniczącego Rady 
Republikańskiej Arabskiej Re 
publiki Jemenu A. R. Al-Iry- 
aniego, ministra obrony naro­
dowej Czechosłowacji gen. 
por. inż. M. Dżura, I z-cy mini 
stra obrony ZSRR szefa Szta­
bu Generalnego Marszałka 
Związku Radzieckiego M. Za- 
charowa, z-cy ministra obro­
ny ZSRR, Marszałka Związku 
Radzieckiego N. Krylowa, od 
Towarzystwa Przyjaźni Fiń- 
sko-Polskiej oraz od szeregu 
innych organizacji i osób.

W związku z powołaniem na sta 
nowisko ministra obrony narodo­
wej PRL. gen. dyw. Wojciech Ja­
ruzelski otrzymał serdeczne depe­
sze gratulacyjne od ministra ob­
rony narodowej NRD gen. armii 
Heinza Hoffmanna, ministra obro- 

I ny narodowej Czechosłowacji gen. 
p< r. M/Wna Dżura, ministra ob- 
reny narodowej Wegier gen. płk. 
I.ajosa Czinege, ministra sił zbrój 
nych Rumunii gen. płk. łona loni- 
ty, ministra obrony Mongolii gen. 
płk. Zamiangijna Lhagwasurena 
oraz od szefa komisji wojskowej 
KC Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego Tran 
Nam Truga. (PAP) 

ce, Katriel Kata oraz profesor 
Nathan Rotenstreich, którzy ata­
kowali Polskę, usiłując dowieść, 
że w Polsce panuje skrajny anty­
semityzm. Rotenstreich powoły­
wał się nawet na czasy przedwo­
jenne, twierdząc, że cierpienia 
^ydów w Polsce „nie miały gra­
nic”. Warto w związku z tym pod 
kreślić, że zarówno Katz, jak i 
Rotenstreich urodzili się w Pols­
ce, przy czym ojciec tego ostat­
niego był nawet senatorem w mię 
dzywojennym parlamencie. (PAP)

Bieżący tydzień 
w Sejmie

Jeszcze w tym tygodniu zbio 
rą się dwie komisje sejmowe. 
17 bm. obradować będzie Ko­
misja Handlu Zagranicznego. 
Porządek dzienny przewiduje 
omówienie polityki kadrowej, 
a następnie przeanalizowanie 
zagadnienia kontroli w resor­
cie handlu zagranicznego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
sprawy opłacalności eksportu.

19 bm. odbędzie się posiedzę 
nie Komisji Wymiaru Sprawie 
dliwości, na którym uchwalo­
ny zostanie regulamin prac 
nad projektami — Kodeksu 
Karnego i przepisów wprowa­
dzających Kodeks Karny. Po­
wołana też zostanie podko­
misja do rozpatrywania w^w 
projektów ustaw.

PAP



Spotkani młodzieży 
wietnamskiej

z młodzieżą USA
Jak informuje biuro Świa­

towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej, mające swą sie­
dzibę w Budapeszcie w ponie­
działek 15 bm. rozpoczęło się 
w Sztokholmie, zorganizowane 
z inicjatywy ŚFMD, spotka­
nie młodzieży wietnamskiej z 
młodzieżą amerykańską.

Spotkanie będzie trwać trzy 
dni do 17 bm. Biorą w nim 
udział: ze strony wietnam­
skiej — przedstawiciele mło­
dzieży Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego oraz przedstawi­
ciele Federacji Młodzieży De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu, ze strony amerykań­
skiej przedstawiciele szeregu 
organizacji postępowej mło­
dzieży, sprzeciwiającej się 
wojnie w Wietnamie. (PAP)

Poszukiwani 
świadkowie 

zbrodni hitlerowskich
Główna Komisja Badania Zbrod 

ni Hitlerowskich w Polsce prowa­
dzi śledztwo w sprawie zbrodni 
popełnionych na więźniach — oby 
watelach różnych państw europej 
skich w podobozie Niemegk, nale­
żącym do obozu koncentracyjne­
go Sachsenhausen. Podobóz ten 
znajdował się ok. 70 km na połud 
niowy zachód od Berlina.

Wzywa się wszystkich byłych 
więźniów tego podobozu oraz in­
ne osoby, posiadające dokumenta­
cję dotyczącą „Aussenlager Nie- 
łnegk” do zgłoszenia się pisemnie 
pod adresem Głównej Komisji w 
Warszawie, al. Ujazdowskie 11.

PAP

Program wyborczy Kennedyego
Senator Robert Kennedy rr wadzi obecnie swą kampanię 

przedwyborczą w zachodi i,j Wirginii. W’ miejscowości 
Charlestone wystąpił z prze,a wieniem, które prasa określi­
ła jako program jego polityki zagranicznej. Na razie trudno 
zestawić wszystkie elementy i ego programu, lecz można już 
ustalić jego zasadnicze zarysy
Kennedy stwierdził przede 

wszystkim, że — jeśli zostanie 
prezydentem — „postara się” 
o powrót wojsk amerykań­
skich do domu i pozostawi dal 
sze prowadzenie wojny armii 
sajgońskiej.

Ostatnie trzy lata — powie­
dział Kennedy — jeszcze raz 
przypomniały nam o tragicznej 
realności wojny. Obecnie przy 
szedł czas zająć się znowu szu­
kaniem dróg rozwiązania na­
szych problemów i powrotu 
do polityki pokoju.

Według senatora, USA nie 
mogą sobie pozwolić na od­
kładanie na czas nieokreślony 
zaspokojenia potrzeb i żądań 
narodu amerykańskiego i tra­
cić miliardy dolarów na akcje 
poza granicami kraju. Mając 
na uwadze rozruchy w gettach 
murzyńskich wielkich miast

Alkohol 
główną przyczyną 

wypadków
Aż 69 tragicznych w skutkach 

wypadków drogowych na terenie 
kraju zanotowano w okresie świą 
tecznym. Jak informuje KG MO, 
w wypadkach tych zginęło 25 
osób, w tym jedno dziecko, ran­
nych zostało 77 osób, w tym sied 
mioro dzieci. Najwięcej, bo aż 16 
wypadków spęwodowali pijani u- 
żytkownicy dróg, zarówno zmoto­
ryzowani, jak i piesi.

Najgroźniejszy wypadek wyda­
rzył się na trasie Lębork — Łeba. 
Samochód marki „Warszawa” na­
leżący do Spółdzielni Mleczarskiej 
Kosakowo, z powodu zbyt szyb­
kiej jazdy uderzył na ostrym za­
kręcie w drzewo. 3 osoby, w tym 
kierowca Jan Osmański poniosły 
śmierć, 3 dalsze — odniosły rany.

*
Od soboty do poniedziałku 

włącznie Komenda Główna Stra­
ży Pożarnych zanotowała na te­
renie kraju 296 pożarów, w tym 
69 w lasach, 13 w zakładach prze­
mysłowych i 2 w PGR-ach.

Najgroźniejszy pożar wybuchł 
w poniedziałek w Częstochowie 
na Wałach Czarnieckiego. Zapalił 
się — z nieustalonych jeszcze 
przyczyn — magazyn farb i lakie­
rów Wojewódzkiej Hurtowni Prze 
mysłu Chemicznego. Mimo ener­
gicznej akcji 23 jednostek ochot­
niczej i zawodowej straży pożar­
nej obiekt spłonął; straty szacuje 
się na 2 min zł. (PAP)
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Racjonalne zaangażowanie młodzieży 
celem socjalistycznego wychowania

Bonn zaniepokojone skutkami 
zamachu na Dutschkego

Bońscy politycy są zaniepokojeni skutkami, jakie wywołał 
zbrodniczy zamach na przywódcę lewicowego związku mło­
dzieży akademickiej SDS.

Hypowaedlź prol. dr. Bogdana Suchodolskiego

Problemy młodzieży zawsze żywo interesowały nasze spo 
łeczeństwo, natomiast udział młodego pokolenia w życiu 
politycznym i społecznym kraju — do niedawna — był z je 
dnej strony niedostateczny, a z drugiej — niedoceniany. 
Tym bardziej więc w obecnych dyskusjach, nurtujących 
ogół społeczeństwa — na plan pierwszy wysuwają się 
zasadnicze sprawy młodego pokolenia: jego miejsce w na 
rodzie, rola w życiu polityczno-społecznym, cele wycho­
wawcze.
Na szczególną uwagę zasłu­

gują tu koncepcje, formuło­
wane w środowisku naukow­
ców — wychowawców mło­
dzieży akademickiej, przez 
wybitnych znawców pedagogi 
ki. Oto co mówi na ten temat 
zastępca sekretarza naukowe 
go PAN, przewodniczący Ko­
mitetu Nauk Pedagogicznych 
i Psychologicznych, prof. dr 
Bogdan Suchodolski:

— Trudno mówić o młodzieży, 
jako o całości. Młodzież akademie 
ka jest środowiskiem bardzo zróż 
nicowanym, składającym się z 
wielu, bardzo różnorodnych grup, 
ulegających różnym wpływom i 
inspiracjom. Ale myślę, iż — na 
ogół — młodzież akademicka god 
na jest zaufania i nadziei, jakie 
się w niej pokłada z punktu wi­
dzenia przyszłości narodu. Jest to 
bowiem młodzież pełna patrio­
tyzmu i jestem przekonany — że 
w godzinie próby wojennej, gdy 
by taka próba powstała, młodzież 
ta zdałaby w pełni egzamin ze 
swego patriotyzmu, walcząc w 
obronie ojczyzny i to ojczyzny 
pojętej wcale nie abstrakcyjnie, 
ale właśnie konkretnie, jako Pol 
ska socjalistyczna; ona bowiem 
jest ich ojczyzną od dziecka, z nią 
są całkowicie związani, poza nią 
nie widza żadnej innej możliwej 
postaci ojczyzny.

Jeśli do takiej próby wojennej 
— na szczęście — nie' dojdzie, to 
jestem pewien, że młodzież ta da

Kennedy stwierdził: „musimy 
przyznać, że pokój znaczy 
dla nas bardzo małe, jeśli nie 
możemy go zapewnić u siebie 
w domu”. (PAP)

Junta grecka 
aresztowała 

byłych premierów
W nocy z poniedziałku na 

wtorek osadzeni zostali w a- 
reszcie domowym dwaj byli 
premierzy greccy Jeorjos Pa­
pandreu i Panajotis Kanełopu- 
los.

Liczący 80 lat Jeorjos Papan 
dreu stał na czele Unii Cen­
trum i z ramienia tej partii 
sprawował urząd premiera do 
15 lipca 1965 roku, kiedy to w 
wyniku różnic poglądów z kró 
lem Konstantynem ustąpił da­
jąc tym samym początek dłu­
gotrwałego kryzysu politycz­
nego.

Panajotis Kanelopulos (65 
lat) był przywódcą Narodowej 
Unii Radykalnej i objął urząd 
premiera po ustąpieniu Papan 
dreu. Obaj politycy zostali a- 
resztowani po zamachu stanu 
21 kwietnia ub. roku i uwol­
niono ich dopiero w grudniu.

PAP

Plan zamachu 
na Mobutu

Korespondent Reutera dono­
si z Kinszasy, że na prezyden­
ta Mobutu przygotowywano za 
mach. Prezydent przemawia­
jąc w dniu 14 bm. podczas de­
filady wojskowej w Laluabur- 
gu, w prowincji Kasai powie­
dział. że do Kinszasy wysłano 
czterech gangsterów, którzy 
zamierzali go zamordować.

PAP

Utonęli 
w beczce wina

Trzech robotników, zatrudnio­
nych przy wytłaczaniu winogron 
w pobliżu Concepcion w Chile w 
pewnym momencie wpadło do 
wielkiej beczki o pojemności 3,5 
tys. litrów. Zanim przybyła po­
moc, trzej robotnicy utonęli. 
Prawdopodobnie byli nietrzeźwi.

PAP 

wać będzie wyraz swemu przywią 
zaniu do ojczyzny socjalistycznej 
— w działalności społecznej i w 
pracy zawodowej, na wszystkich 
terenach swego życia.

Taka opinia spotykała się 
dawniej z zastrzeżeniami, 
wskazującymi, iż młodzież 
jest cyniczna lub obojętna; 
spotyka się dziś z niepokoją­
cymi pytaniami, czy jest ona 
dostatecznie silnie związana z 
naszą historyczno-społeczną 
rzeczywistością?

Pokolenia starsze, które w tru 
dzie i w walce budowały zręby 
socjalistycznej Polski, mają cza­
sami pewien żal do młodzieży, iż 
nie wypowiada się sna dość en­
tuzjastycznie o dokonanych osią 
gnięciach lub nie nawiązuje do 
nich tak, jak to czynią ludzie, któ 
rzy je wypracowali. Byłoby je­
dnak błędem sądzić, że młodzież 
tego naprawdę nie docenia. Tyl­
ko jej punkt widzenia jest nieco 
inny. Pamiętajmy, iż jest to mło 
dzież urodzona już w Polsce Lu­
dowej. Dla tych młodych ludzi 
Polska międzywojenna, ziemiań­
ska i kapitalistyczna, jest tylko 
Polską z podręcznika historii 
równie daleką od osobistego 
doświadczenia, jak Polską szla­
checka; dla nich okupacja hi­
tlerowska jest okresem zna­
nym tylko z opowiadań star­
szych; to jest młodzież, która 
nawet „polski październik” pa­
mięta jedynie ze wspomnień dzie 
cięcych, a hasło likwidacji tzw. 
błędów i wypaczeń ma dla niej 
dźwięk pusty.

Dla tej młodzieży jest rze­
czą naturalną, że w Polsce nie 
ma ustroju klasowego, nie ma 
kapitalistów. Jest rzeczą oczy 
wistą, że Polska stanowi pań­
stwo jednonarodowe, że w na­
szych granicach znajdują się 
stare ziemie piastowskie.

To wszystko co dla pokoleń star 
szych jest wielkim dziełem ich 
życia, stworzonym i wywalczo­
nym z trudem, jest dla tej mło­
dzieży naturalnymi warunkami 
jej życia. Jest to historyczny 
szczebel jej startu i jest rzeczą 
oczywistą, iż bardziej niż to, co 
było, interesuje ją to, co będzie, 
że chętniej spogląda ona w przy­
szłość. ku nowym i dalszym za­
daniom, ku zadaniom jej czasów, 
ku jej własnej odpowiedzialno­
ści.

Właśnie dlatego to pokolenie mło 
dzieży widzi często ostrzej braki i 
błędy współczesności, ocenia suro 
wiej wolne tempo rozwoju, a w 
swej gorliwości chciałoby, żeby 
droga naszego kraju do socjaliz­
mu przemierzana była szybciej i 
lepiej.

Jest oczywiście w tym wszy 
stkim — niekiedy znaczny — 
margines złudzeń lub błędów, 
margines powierzchownego 
radykalizmu lub utopijnej 

W 23 rocznicę

Układ przyjaźni i braterstwa
Niewiele porozumień międzynarodowych 

zdaje tak zwycięsko próbę lat, jak podpisany 
21 kwietnia 1945 roku w Moskwie układ 
o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej 
między Polską a Związkiem Radzieckim. W o- 
parciu o sojusz z ZSRR staliśmy się krajem 
o bezpiecznych granicach, z którym liczą się 
inne kraje. W oparciu o współpracę i pomoc 
radziecką dokonuje się u nas wielkie dzieło 
budownictwa socjalistycznego. Jedną z naj­
ważniejszych dźwigni rozwoju naszej gospo­
darki narodowej jest owocnie rozwijająca się 
współpraca ekonomiczna z naszym najwięk­
szym partnerem handlowym - Związkiem Ra 
dzieckim. W oparciu o politykę i inicjatywy 
radzieckie zarówno nasz naród jak i inne na­
rody obozu socjalistycznego budują gmach 
trwałego bezpieczeństwa i pokoju. Sojusz ob­
ronny ZSRR, Polski i innych krajów socjali­
stycznych — Układ Warszawski — stał się 
ważnym czynnikiem skutecznej obrony przed 
groźbą agresywnych poczynań wrogów socja­
lizmu. Jedność idei przyświecających Polsce 
i ZSRR jest przepełniona konkretną treścią, 
decydującą zarówno dla dalszego rozwoju kra 
jÓw socjalistycznych, jak i dla sprawy socja­
lizmu i pokoju.

W październiku 1944 roku, jeszcze w toku 
wojny u zarania naszej niepodległości, Włady­
sław Gomułka, wyjaśniając znaczer/e przyjaź 
ni ze Związkiem Radzieckim, powiedział, że 
od sojuszu tego „zależy w ogóle siła i wszech 
stronny rozwój Polski, zależy nasze miejsce 
w powojennej Europie”. Dwadzieścia trzy lata 
działania podpisanego niedługo potem układu 
są tego dowodem.

Przedłużenie układu na dalszych lat dwa­
dzieścia (co miało miejsce 8 kwietnia 1965 ro­
ku) było więc nie tylko aktem dyplomatycz­
nym ale ujęło w kształt dokumentu to wszyst

wiary, ale powstaje on na tle 
przejęcia się sprawą narodu, 
a nie z obojętności lub złej 
woli, chociaż w warunkach 
niedostatecznych informacji, 
uproszczeń lub wrogich inspi 
racji stawać się może czynni 
kiem dezorganizacji ideowej.

Myślę, że ta właśnie młodzież, 
głęboko patriotyczna i socjalistycz 
na zarazem, jest naszym najwięk 
szym dobrem jakie posiadamy i 
że powinniśmy uczynić wszystko, 
aby program wychowania ułat­
wiał i pogłębiał racjonalnie uza­
sadnione zaangażowania tej mło­
dzieży w społeczno-polityczne i 
kulturalne życie kraju. (PAP)

ZVa znak

Burmistrz Chicago 
niezadowolony 

ze swej policji
Burmistrz Chioago Daley oskar­

żył w poniedziałek policję miej­
ską o to, iż podczas tłumienia wy 
stąpień murzyńskich była zbyt o- 
pieszała i niezdecydowana. Bur­
mistrz szczególnie gwałtownie wy 
stępował przeciwko szefowi poli­
cji Conlisowi. który nie chciał wy 
dać rozkazu strzelania do każde­
go Murzyna — uczestnika zajść.

Burmistrz Daley domagał się 
podczas zamieszek, by rozkaz ta­
ki został wydany i by stosowano 
także środki chemiczne dla „obez­
władnienia” murzyńskich dzieci 
przebywających na ulicach.

Warto przypomnieć, że policja 
chicagowska z której tak bardzo 
niezadowolony jest burmistrz by­
ła najbardziej brutalną jeśli cho­
dzi o tłumienie zajść na tle raso­
wym i społecznym przed kilku 
dniami. W Chicago też zastrzelono 
największą liczbę Murzynów.

PAP

Fala demonstracji, jaka ogar 
nęła cały kraj, przerwała świą 
teczne urlopy przywódców poli 
tycznych i ministrów NRF o- 
raz spowodowała liczne oświad 
czenia z ich strony, w których 
— jak to uczynił np. kanclerz 
Kiesinger — usiłuje się zrzu­
cić odpowiedzialność za akty­
wizację elementów reakcyj­
nych i faszystowskich w pań­
stwie zachodnioniemieckim 
właśnie na SDS — Socjalistycz 
ny Związek Studentów Nie­
mieckich.

Minister spraw zagranicz­
nych Brandt natychmiast po 
powrocie z Afryki we wtorek 
rano apelował do demonstru-

protaótu

Paul E. Gibbons, duchowny pro­
testancki z Nowego Jorku odmó­
wił wstąpienia do armii amery­
kańskiej na znak protestu prze­
ciwko wojnie wietnamskiej. 15 
bm. Gibbons pikietował gmach 
ośrodka rekrutacyjnego wraz z 
grupą przeciwników wojny wiet­
namskiej. Napis na plakacie 
przygotowanym przez Gibbonsa 
głosi „Wielebny Gibbons odma­

wia już dziś".
CAF—AP—Telefoto

Katastrofa w USA
W odległości 26 km od Rocky 

Mount (północna Karolina) doszło 
do katastrofy drogowej. Z auto­
strady stoczył się samochód i 
wpadł do zbiornika wodnego. W 
samochodzie znajdowało się li) o- 
sób (Portorykańczyków), którzy u 
dawali się w poszukiwaniu pracy 
z miejscowości Lakę Wales na Flo 
rydzie do stanu New Jersey.

Według doniesień, 6 osób ponio­
sło śmierć. Pod wodą prowadzi 
się poszukiwania 2 dzieci. Dwie 
pozostałe osoby zostały przewiezio 
ne do szpitala. (PAP) 

ko, co znalazło w tych latach wyraz w prak­
tycznej, codziennej współpracy między naszy­
mi narodami. Położono w szczególności nacisk 
na dalszy rozwój przyjaznego i braterskiego 
współdziałania obu krajów we wszystkich 
dziedzinach, a także na konieczność dalszych 
wysiłków na rzecz zapewnienia międzynaro­
dowego bezpieczeństwa i pokoju.

Następne lata dowiodły, jak istotne znacze­
nie miało podkreślenie w nowym dokumencie 
nienaruszalności granic Polski jako jednego 
z podstawowych czynników bezpieczeństwa 
na naszym kontynencie i konieczności wyko­
rzystania wszelkich możliwych środków dla 
usunięcia groźby agresji ze strony zachodnio- 
niemieckich sił militaryzmu i odwetu. Słusz­
ność tego potwierdziły wydarzenia w NRF — 
narastanie tendencji neofaszystowskich i tzw. 
„nowa polityka wschodnia” Bonn zmierzająca 
do izolacji NRD.

W tym świetle szczególnego znaczenia nabie 
ra zwartość obozu socjalistycznego. W imię 
zespolenia wszystkich sił socjalizmu i demo­
kracji w walce z imperializmem, o pokój świa 
towy odbędzie się pod koniec )b. w Moskwie 
nowa narada partii komunistycznych i robot­
niczych. Ale już wcześniejsze spotkania — 
konsultatywne posiedzenie partii robotniczych 
i komunistycznych w Budapeszcie, sesja Do­
radczego Komitetu Politycznego państw- 
stron Układu Warszawskiego w Sofii, drezdeń 
ska konsultacja przedstawicieli kierownictwa 
partii i rządów europejskich krajów socjali­
stycznych pokaziły jedność stanowisk w oce­
nie podstawowych spraw i problemów. W tych 
wszystkich kwestiach naród polski opowiada 
się jednomyślnie po stronie polityki zagranicz 
nej PRL, po stronie sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim, potwierdzając tym samym swoją 
polityczną dojrzałość. (API)

jących grup w Republice Fede 
ralnej by zaniechały wystą­
pień. Na środę rano zwołano 
do Bonn konferencję minis­
trów spraw wewnętrznych kra 
jów federalnych. W tymże 
dniu zbierze się również ko­
misja spraw wewnętrznych 
Bundestagu.

W ciągu wtorku w różnych 
miastach zachodnioniemiec- 
kich trwały demonstracje prze 
ciwko siłom reakcji zachodnio 
niemieckiej, a zwłaszcza zainic 
jowane przez SDS akcje prze 
ciwko koncernowi Springera.

Rzecznik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych NRD złożył 
oświadczenie w związku z za­
machem na Rudi Dutschkego.

Rzecznik stwierdził, że za­
mach ten, dokonany według 
wzorów faszystowskich, jest 
bezpośrednim następstwem 
podżegania przez rząd Kiesin- 
gera — Straussa i Senat za­
chodniego Berlina do pogro­
mów wszystkich sił postępo­
wych.

Obecność w zachodnim Ber­
linie zachodnioniemieckiego mi 
nistra Bendy rzecznik okre­
ślił jako niebezpieczną prowo­
kację wymierzoną nie tylko w 
interesy spokojnych mieszkań­
ców zachodniego Berlina, lecz 
w równym stopniu godzącą w 
NRD. (PAP)

Zderzenie okrętu 
Bundesmarine 
ze statkiem

pasażerskim NRD
W nocy z 13 na 14 kwietnia 

w przesmyku Fehmarn Belt, 
łączącym Morze Północne z 
Bałtykiem, manewrujący za- 
chodnioniemiecki ścigacz łodzi 
podwodnych „Najada P-6113” 
uderzył kadłubem w płynący 
tą trasą statek pasażerski NRD 
„Voelkerfreundschaft”.

Na pokładzie statku pasażerskie­
go, który płynął z Kuby do Ro- 
stocku, znajdowało się 499 pasa­
żerów. Wypadek nastąpił w dość 
dziwnych okolicznościach, .bowiem 
oprócz ścigacza w pobliżu statku 
NRD 'znalazły się także dwa okrę 
ty Budesmarine.

Agencja ADN, donosząc o tym 
wypadku, określiła go jako po­
ważne naruszenie wolności żeęlu- 
gi przez zachodnioniemieckie okrę 
ty wojenne. W związku z tym 
przedstawiciel Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych NRD ogłosił ener­
giczny protest. Nazwał ruchy 
okrętów NRF pirackimi aktami i 
podkreślił, że cała odpowiedzial­
ność za wszelkie następstwa wy­
pływające ze zderzenia statków 
ponoszą inicjatorzy podobnych na­
ruszeń międzynarod jwego prawa.

Statek pasażerski „Voelker- 
freundschaft” został uszkodzony 
ale zdążył dopłynąć do portu w 
Rostocku. (PAP)

Koziołki płacą
W 570 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
odbyło się w dniu 15 bm. wpłynę­
ło 351.051 zakładów. Fundusz wy­
granych wynosi 579.234,— zł. Nie 
stwierdzono wygranych I i II stop 
nia. Zgodnie z § 25 ust. 4 kwota 
przeznaczona na wygrane II stop­
nia została rozdzielona na wygra­
ne niższych stopni.

Zakumulowana kwota przeznaczo 
na w myśl § 25 ust. 1 na wygra­
ne I stopnia w następnych grach 
wynosi obecnie 400.000,— zł.

Stwierdzono: 19 „czwórek” po 
9.238,— zł; 63 trójki premiowane” 
po 231,— zł; 953 „trójki” po 131,— 
zł; 1.444 „dwójek premiowanych” 
po 28,— zł; 16.980 „dwójek” po 8,— 
złotych.

Losowanie 571 gry odbędzie się 
w dniu 21 bm. w Poznaniu na Sta 
rym Rynku o godz. 12.00.

K—

Wykonanie 
kary śmierci 

na Romańczuku
Rada Państwa nie skorzystała 

z prawa łaski w stosunku do Sta­
nisława Romańczuka, skazanego 
wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
dla województwa warszawskiego 
w Warszawie z dnia 17 październi­
ka 1967 r. na karę śmierci za‘ do­
konanie >w dniu 3 sierpnia 1966 r. 
w celach rabunkowych zabójstwa 
79-letniej Lidii Laudańskiej, mie­
szkanki Świdra k. Warszawy. Sta­
nisław Romańczuk był uprzednio 
dziewięciokrotnie karany za kra­
dzież, g^vałt I inne przestępstwa.

■Wyrok został wykonany.
PAP

iiiiiiiiiiisiiiiiiiiiin nim
Ozisielszy serwis informacyjny 

opracował Janusz Marciszewski.



Podstawowe założenia
Projekt prawa o postępowaniu 

Larno-c dminisiracy jnym

We wrześniu ub. roku powo 
łana została komisja kodyfika­
cyjna do opracowania pro­
jektu jednolitych przepisów 
o postępowaniu karno-ad­
ministracyjnym. Wyniki prac 
komisji stanowią obecnie te­
mat dyskusji (ma trwać do 30 
bm.) w zainteresowanych in­
stytucjach i środowiskach 
prawniczych (sądy, prezydia 
rad narodowych, katedry postę 
powania karnego i prawa ad­
ministracyjnego, koła Zrzesze­
nia Prawników Polskich itd., 
itd.). Pora więc, by naszym 
Czytelnikom przedstawić choć 
by niektóre założenia projektu 
ustawy o orzecznictwie karno­
administracyjnym. Jest to u- 
łatwione sformułowaniem w 
dziale I projektu szeregu za­
sad ogólnych (nowość) podsta­
wowych dla orzecznictwa k.-a. 
i zrealizowanych w przepisach 
szczegółowych. W tym ukła­
dzie wyraziście rysują się m. 
in. następujące tendencje:

• Dalsze podniesienie rangi 
kolegiów orzekających. Art. 3 
projektu stwierdza, że człon­
kowie kolegiów są w zakresie 
orzekania niezawiśli i podlega 
ją tylko ustawom. (Zasada ta 
przyjmowana powszechnie w 
literaturze nie jest sformuło­
wana w obowiązującej usta­
wie o orzecznictwie k.-a.) Po­
nadto projektodawca postuluje

Do najmłodszych przedsię­
biorstw należy w Poznaniu 
niewątpliwie Miejskie Przed 

siębiorstwo Energetyki Cieplnej 
przy ul. Bułgarskiej 67. Powstało 
ono w styczniu 1967 r„ a zajmu­
je się głównie remontami i kon­
serwacją ponad 200 kotłowni 
centralnego ogrzewania. Od mar 
ca zeszłego roku pracuje w 
MPEC 26-letni elektromonter 
Ekspedyt Urbański.

— Warunki pracy macie nie 
najlepsze. Brak zaplecza tech- 
nicmego i należycie urządzo­
nych warsztatów. Jak zdążyłam 
zauważyć — trwa przebudowa 
baraku, w kórym mieścić się 
będą między innymi warsztaty: 
elektryczny i. mechaniczny. Czy 
pomagacie przy modernizacji te 
go baraku?

— Nasza załoga, która w se 
zonie liczy około 600 ludzi, 
przeszło rok pracowała w bar 
dzo trudnych warunkach. 
Nasz warsztat elektryczny 
mieścił się na przykład kątem 
w pomieszczeniu należącym 
do wykonawcy, który budo­
wał znajdującą się obok ko­
tłownię centralnego ogrzewa­
nia. Niedawno wykonawca 
przekazał murowany barak do 
naszego użytku. Zanim tu się 
wprowadzimy trzeba jednak 
wykonać wiele prac adapta­
cyjnych. Sporo tych prac po­
stanowiliśmy wykonać w czy 
nie społecznym dla uczczenia 
V Zjazdu partii. Wartość te 
go czynu ma wynieść około 
420 000 złotych. Jest w tym 

usytuowanie kolegiów nie jak 
obecnie przy prezydiach rad na 
rodowych, lecz przy radach na 
rodowych. Warto również 
zwrócić uwagę na propozycję*) 
powoływania członków kole­
giów drogą wyborów po­
wszechnych.

• Unifikacja postępowania 
k.-a. Projekt znosi odrębne try 
by postępowania, stosowane 
dotychczas, w urzędach mor­
skich i górniczych. Jakkolwiek 
instytucje te nadal mają roz­
patrywać sprawy o niektóre 
Wykroczenia to jednak kole­
gialnie, a nie jak obecnie — 
jednoosobowo. Uwaga na mar 
ginesie: jak z powyższego wy­
nika, zasada unifikacji nie zo­
stała zrealizowana zbyt konse­
kwentnie.

• Pełne zagwarantowani 
obwinionemu prawa do obro­
ny. Mówi o tym przepis ogól­
ny (art. 7) a jego rozwinięcie 
znajdujemy w postanowieniu o 
dopuszczeniu bez ograniczeń 
powierzenia obrony — zawodo 
wemu obrońcy (adwokatowi). 
Jest to unormowanie odmien­
ne od obowiązującego cbecnie.

W przepisach ogólnych zo­
stały ponadto sformułowane 
zasady: dcmniemania niewin­
ności i niezbędnej informacji 
prawnej dla uczestników po­
stępowania a więc również dla 
obwinionego.

NASZE ROZMOWY |

Pełni zapału
nie mały udział mojej bryga­
dy, liczącej 12 ludzi.

— Na czym polega realizacja 
waszego czynu?
— Staramy się, bo już przy 

stąpiliśmy do prac, wykonać 
to wszystko, co leży w na­
szych możliwościach. Chcemy 
w ten sposób przyspieszyć 
urządzenie i wyposażenie 
warsztatu. Postanowiliśmy 
także włączyć się do porząd­
kowania terenów przed ko­
tłowniami przy ulicach: Buł­
garskiej i Międzychodzkiej. 
Idąc do nas, widziała pani za 
pewne, że wiele jest tu do zro 
bienia.

— A jak przedstawiają się 
obecnie Wasze warunki socjal­
ne?
— Do niedawna urągały 

one wszelkim przepisom sani­
tarnym. Jednak dzięki dyrek 
cji, która opracowała pro­
gram poprawy warunków so­
cjalnych, istnieje nadzieja 
zmian. Mamy już całkiem 
przyzwoite szatnie i natryski. 
Z chwilą ukończenia adapta­
cji baraku, o którym już wspo 
minąłem, będziemy mieli śnia 
dalnię, o jakiej marzymy od 
dawna. Wreszcie też będzie­
my posiadali należyte zaple­

• Zapewnienie szybkości po 
stępowania. Art. '68 prcjektu 
zobowiązuje do dokładnego 
ustalenia stanu faktyczne­
go bezpośrednio na miejscu 
popełnienia wykroczenia i 
ma na celu ogranicze­
nie praktyki wzywania obwi­
nionego, świadków i pokrzyw­
dzonego do siedziby organu 
występującego z wnioskiem o 
ukaranie. W uzasadnionych 
wypadkach pozwoli nawet na 
zaniechanie wzywania świad­
ków na rozprawę.

Art. 80 sankcjonuje przesłu­
chanie świadków w przypad­
kach, gdy z góry wiadomo, że 
rozprawa zostanie odroczona 
(np. z powodu niewłaściwego 
zawiadomienia obwinionego). 
Takie rozwiązanie nie ograni­
cza prawa obwinionego do ob­
rony, gdyż na następnej roz­
prawie zostanie on zapoznany 
z zebranym pod jego nieobec­
ność materiałem dowodowym.

Przedstawione przepisy ma­
ją nie tylko znaczenie dla tzw. 
ekonomii postępowania. Pozwą 
lają również ulżyć dcli świad­
ków, którzy obecnie często 
wzywani są na rozprawy, doty 
czące tej samej sprawy, kil­
kakrotnie.

Tyle o podstawowych zało­
żeniach prcjektu prawa o po­
stępowaniu k.-a. Z kolei jesz­
cze garść informacji o rozwią­
zaniach typu bardziej szczegó­
łowego.

Wypełniając lukę w’obowią 
zujacvch obecnie przenisach 
projekt ckreśla kto jest po-

Dokończenie na str. 4
M. Ł.

cze techniczne. Przy jego urzą 
dzaniu załoga również pracuje 
społecznie. I jeszcze jedno. 
Moja brygada podjęła dodat­
kowy czyn społeczny dla ucz­
czenia V Zjazdu partii. Posta­
nowiliśmy wykonać specjalny 
stół do badań działania urzą­
dzeń elektrycznych. Na rynku 
krajowym takich stołów nie 
ma. Poświęcimy na to wiele 
czasu.

— Słyszałam, że Wasza załoga 
włączyła się do czynów ogólno- 
miejskich? * .

— Eez żądania wynagrodzę 
nia wyremontujemy cztery ko 
tłownie. Ponadto nasze spy­
charki i spycharko-ładowarki 
przekażemy na budowę Ogro 
du Zoologicznego na Białej 
Górze.

— Na zakończenie dodam, 
że pragniemw utworzyć w na 
szym przedsiębiorstwie Bryga 
dę Pracy Socjalistycznej oraz 
koło ZMS. Niech się pani nie 
dziwi, że dopiero teraz o tym 
myślimy, ale jesteśmy mło­
dym przedsiębiorstwem i 
pierwszy rok musieliśmy ca­
ły wysiłek skierować na nie­
dopuszczenie do awarii w ko­
tłowniach centralnego ogrze-

Higdy nie myślałam o tym, 
że wrócę do miejsc, w któ 
rych spędziłam dwa lata 

wojny, do ludzi i przeżyć zwią 
zanych z czasami pogardy. U- 
ważałam, że jest to zamknięty, 
intymny rozdział' mego życia, 
tkwiący w moim sercu i w mo 
jej świadomości, rozdział nie­
mal historyczny, znaczony po­
staciami ludzi, o których opo­
wiadałam memu dziecku. Dla 
mego piętnastoletniego syna 
okres okupacji hitlerowskiej 
jest swego rodzaju egzotyką. 
Ćhciałam, żeby znał nie tylko 
okrucieństwo agresji, wojny i 
okupacji, ale i w bezmiarze te 
go okrucieństwa to, co na tym 
tle najcenniejsze: bohaterstwo 
bez imienia, odwagę bez prece­
densu, bezinteresowne poświę­
cenie, głęboko ludzki huma­
nizm i patriotyzm.

O tym właśnie i dzisiaj chcę 
mówić — tym razem poza czte 
rema ścianami mego domu. 
Dzisiaj, bo nie mogę milcząco 
i spokojnie przejść do porząd­
ku dziennego nad tym, że zaśle 
pieni w swym nacjonalizmie 
syjoniści i reakcjoniści nie tyl 
ko izraelscy — mój kraj, Pol­
skę obrzucają błotem. Byłam 
już daleko od getta, gdy wybu 
chło tam powstanie, a w emi- 
lińskim dworze wszyscy z tą 
samą nadzieją i niecierpliwoś­
cią co ja oczekiwali na wieści 
stamtąd. Pamiętam o tym zaw 
sze, nie tylko w dniach kwiet­
niowych, gdy w Polsce obcho­
dzimy kolejną rocznicę tych bo 
haterskich zmagań z najeźdźcą.

Opuściłam warszawskie get­
to wiosną 1943, zaopatrzona w 

Ekspedyt Urbański.
wania. Ich stan nie jest naj­
lepszy. Właściwie to wszyst­
kie wymagają remontów. Wła 
śnie dlatego mieliśmy minio­
nej zimy sporo interwencji lo 
katorów skarżących się na nie 
dogrzane mieszkania. Za dwa, 
trzy lata, kiedy zdołamy upo 
rać się z najważniejszymi pro 
blemami na pewno mniej bę­
dzie narzekań na niedogrzane 
mieszkania. Całej naszej zało­
dze zależy na tym, by miesz­
kańcy Poznania nie narzekali 
na działalność przedsiębior­
stwa.

Rozmawiała:
ANNA SIEKIERSKA

W przededniu XXV rocznicy 
powstania w getcie Warszawy

Dwa lata 
wśród ludzi

autentyczną metrykę nieżyją­
cej dziewczyny, która wtedy 
właśnie byłaby mniej więcej w 
moim wieku. Była to zdobycz 
na owe czasy niezwykle cen­
na, umożliwiała uzyskanie ken 
karty w warszawskim Ratu­
szu, gdzie polscy urzędnicy w 
oparciu o świadectwo urodze­
nia wydawali je takim, jak ja, 
„in blanco”. Dokument ten sta 
nowił glejt do poruszania się 
po Warszawie, oczywiście w 
tych granicach, w jakich poru 
szali się wszyscy — narażeni 
na łapanki, aresztowania, de­
portacje do obozów koncentra­
cyjnych.

Ksiądz dr Hilchen, proboszcz 
parafii przy ul. Łazienkowskiej 
w Warszawie, do którego zgło 
siłam się, nigdy przedtem nie 
widział mnie na oczy. Znał 
mnie z opowiadań mego ojca. 
Powiedział: „Daję ci, moje 
dziecko, adres moich znajo­
mych. Jedź tam, choćby dzisiaj 
powołaj się na mnie...”

Kolejka grójecka zatrzymała 
się w Mogielnicy, skąd drabi­
niastym wozem nieznajomy 
chłop zawiózł mnie do mająt­
ku Emilin. Dzień był piękny, 
wiosenny, cienista alejka gra­
bowa prowadząca do białego 
dworku wydała mi się drogą do 
raju po piekle getta i Warsza­
wy, rozdygotanej od łapanek 
i egzekucji. Stanisława Kirst, 
liczącą sześćdziesiąt lat. daw­
na działaczka POW i PPS, a 
wówczas przewodnicząca okrę­
gu AK na powiat Rawa Ma­
zowiecka, soyta^a tylko „Dla­
czego musia>a nani wyjechać z 
Warszawy?”. Parę sekund wal 
ki ze sobą — przyznać się. czy 
or>owiedz’e6 zmyślona histo­
rię? — i odpowiedziałam po 
nrostu: „Uciekłam z getta...” 
Nie było cienia wahania w iej 
głosie, gdy odpowiedziała: „Do 
brze, zostanie pani u mnie”...

Dwa lata chroniła mnie ,.pa 
ni dziedziczka”, iak ją wszys­
cy mieszkańcy Emilina nazy­
wali. przed żandarmerią nie­
miecka z pobliskiego Nowego 
Miasta i Tomaszowa Mazowiec 
kiego. Pamiętam jej niezwykłą 
radość i ulgę, kiedy przybie­
głam do dworu z czworaków, 
w których zjawili się żandar­
mi w poszukiwaniu partyzan­
tów. Pamiętam jaka była szczę 
śliwa, kiedy w czasie pacyfi­
kacji wsi ojciec jednej z mo­
ich uczennic, chłop, sobie tylko 
znanymi ścieżkami omiiajac 
obławę, przyprowadził mnie do 
domu. Dwa lata — 730 długich 
dni — karmiła mnie i ubierała, 
usiłowała wvdać mnie za 
maż... Robiła to wszystko z ca 
ła świadomością niebezni^czeń 
stwa grożącego jej i jej blis­
kim za umożliwienie przetrwa 
nia obcej dziewczynie, której 
istnienia do chwili, kiedy się 

tam zjawiła, nie mogła nigdy 
przeczuwać. Dla niewtajemni­
czonych, nawet dla jej jedzo­
nej córki, byłam osobą poleco­
ną przez ks. dr. Hilchena na 
stanowisko tzw. panienki do­
mu, czuwającej nad gospo­
darstwem, kuchnią itp. „Pani 
dziedziczka” pomogła mi też 
zorganizować komplety tajne­
go nauczania dla dzieci chło­
pów z okolicy. Uczyłam języka 
polskiego, historii, matematy­
ki i innych przedmiotów. Ży­
łam tak, jak żyły w tym cza­
sie miliony Polaków, narażona 
na to samo niebezpieczeństwo. 
Nie opuszczała mnie jednak 
świadomość, że przeze mnie 
zginąć mogą ludzie, u których 
się znalazłam. Każdy dzień 
przynosił wieści o represjach, 
pacyfikacjach urządzanych 
przez hitlerowców, o maso­
wych egzekucjach mieszkań­
ców wsi, ale i o walce oddzia­
łów partyzanckich z okupan­
tem. Konspiracyjne gazetki 
wlewały otuchę również i w 
moje serce. Macierzyńska ser­
deczność i czułość „pani dzie­
dziczki” pomogła mi przetrwać 
najgorsze, a kiedy na przeło­
mie jesieni i zimy 1944 docho­
dziły Emilina coraz bliż­
sze odgłosy bitwy o przyczółek 
nad Warką, wiedzieliśmy że 
wyzwolenie już niedaleko.

Pewnego zimowego dnia zja 
wili się żołnierze Armii Czer­
wonej. A wtedy okazało się, że 
nie tylko „pani dziedziczka” 
wiedziała, kto przebywał pod 
jej dachem: rodziny chłopskie 
z pobliskich wsi, a także właś­
ciciele sąsiednich majątków, 
często odwiedzający Emilin, 
jak również warszawiacy, któ­
rzy znaleźli tu schronienie po 
Powstaniu — doskonale zda­
wali sobie sprawę, kim jes­
tem. Przez cały czas nikt z 
nich ani przez chwilę nie wzbu 
dzał mojego lęku... Nazywałam 
się wtedy —

EUGENIA KULCZYCKA

Nowe wykopalisko 
w Biskupinie

Okolice Biskupina — staro- 
żytne centrum osadnicze — 
kryją jeszcze wiele tajemnic. 
Niemal co roku badania ar­
cheologiczne przynoszą dalsze 
cene odkrycia.

W miejscowości Nowa Wieś 
niedaleko Biskupina podczas 
wiosennej orki rolnik Henryk 
Kledzik odkrył grób skrzyn­
kowy pochodzący z okresu ok. 
550—400 lat p. n. e. Był to 
grób w kształcie trapezu uło­
żony z dużych głazów, zawie­
rający 30 glinianych naczyń.

PAP

Jeszcze zanim hitlerowska Trze­
cia Rzesza jawnie podeptała w 
marcu 1935 roku wersalskie po­

stanowienia demilitaryzacyjne, już 
zalążkowe placówki Luftwaffe u- 
prawiały systematycznie szpiegostwo 
powietrzne nad ziemiami Polski. Wy 
korzystywały do tego samoloty W-34 
i Ju-49, posiadające wówczas rekor­
dy wysokości lotu, stanowiące wy­
posażenie „Hansa-Bild”, uchodzącej 
oficjalnie jako fotometryczna przy­
budówka komunikacyjnej „Luft- 
hansy”. Początkowo o wyprawach 
tych samolotów (nie osiągalnych ani 
ogniem artylerii przeciwlotniczej, ani 
przez współczesne myśliwce) poza 
granice Niemiec, nie wiedział nawet 
mianowany przez Hitlera szefem wy 
wiadowczej Abwehry admirał Cana- 
ris. Istniały bowiem konkurencyjne 
rozgrywki pomiędzy lotnikami Goe- 
ringa a eksponentem Kriegsmarine, 
jakim był Canaris. Dopiero kiedy 
miano przystąpić do jawnej już re- 
militaryzacji. lotnicy postanowili 
„dla dobra sprawy” udostępnić swo­
je tajemnice.

W początkach lutego 1935 roku 
szpiegowska „szara eminencja” Mi­
nisterstwa Lotnictwa — dr von 
Salm, zaoferował Canarisowi usługi 
„Hansa-Bild”. Admirał wszakże, 
niezbyt zorientowany w sprawach 
techniki lotniczej, nie doceniając jej 
postępów, w pierwszej chwili od­
niósł się sceptycznie do szpiegow­
skiej wartości materiałów uzyskiwa­
nych z pułapu dwunastu kilometrów.

— Nie mogę sobie wyobrazić — 
oświadczvł — by zdjęcia dokonywa­
ne z takiei wysokości, utrwalały 
dość dokładnie potrzebne nam szcze­
góły...

Z tajemnic Luliwalłe (5)

Szpiegowskie rozgrywki
Wówczas jednak dr von Salm 

przedstawił dwa komplety zdjęć. 
Pierwszy — dokonanych z wysokoś­
ci dwunastu tysięcy metrów nad pil- 
zneńskimi zakładami Skody, przed­
stawiający jednak z idealną dokład­
nością wszystko to, co chciałby wie­
dzieć Canaris. Szczególnie zaimpono 
wało admirałowi zdjęcie jednej z hal 
montażowych, oznaczonej w legen­
dzie jako wytwórnia czołgów przed 
którą wyraźnie można było dostrzec 
wyprodukowane w dniu dokonywa­
nia fotografii trzy wozy bojowe LT 
-35. Lecz drugi komplet zdjęć doko­
nanych z tej samej wysokości jesz­
cze bardziej wzbudził podziw Cana- 
risa. Przedstawiał bowiem masyw 
Borów Tucholskich podczas ćwiczeń 
polskiej kawalerii. Admirał mógł 
wyraźnie odczytać na wycinkowych 
powiększeniach szwadrony biwaku­
jące na polanie, lub szarżujące po­
przez wrzosowisko. Mógł zliczyć ko­
nie, odróżnić biedkę z kaemem...

— I to wszystko z wysokości 12 
kilometrów? — zapytał — Wprost 
niewiarygodne!

Nasz przemysł optyczny nie prze­
spał lat po 1918 roku — pospieszył 
z nochwalnym wyjaśnieniem von 
Salm. Pracujemy aparatami o szcze­
gólnie dużych ogniskowych.

Canaris jest jednak graczem. 
Rzecz jasna — wobec tak imponu­
jących efektów i persoektyw szpie­
gostwa lotniczego — gotów jest ko­

rzystać z usług „Hansa-Bild”. Ale 
nie chce w zamian tolerować jakiej­
kolwiek konkurencyjnej samodziel­
ności placówek lotniczych w tej dzie 
dżinie.

— To wszystko imponujące — 
stwierdza — lecz muszę zgłosić pro­
test przeciwko • lotom wywiadow­
czym poza granice Niemiec. Pan 
przecież zna paryską konwencję o 
komunikacji lotniczej z października 
1919 roku, w myśl której jakiekol­
wiek loty nad cudzym terytorium 
wymagają zgody rządu danego kra­
ju. Zwracam uwagę, że konwencja 
ta nie jest i nie będzie przez nas 
traktowana jako przymusowy dyk­
tat wersalski narzucony nam wbrew 
naszej woli. Przystąpiliśmy do niej 
dobrowolnie, będziemy też traktować 
ją jako obowiązujące, chroniące nasz 
kraj prawo międzynarodowe. Nie le­
ży bowiem w naszym interesie, 
zwłaszcza teraz kiedy podejmujemy 
odbudowę naszej potęgi, by przesta­
ła obowiązywać. Jeśli jednak wyj­
dzie na jaw to, o czym pan był łas­
kaw poinformować mnieł dopiero te­
raz, może to mieć opłakane następ­
stwa. A więc, choć jestem zwolenni­
kiem każdej dobrej roboty wywia­
dowczej — zgłaszam weto.

Von Salm jest jednak doktorem 
praw.

— Sądzę — oświadcza — że warto 
n^zywołać na pomoc prawo morskie. 
Wody terytorialne kończą się zwy­
kle o trzy mile morskie od brzegu. 

Pan, admirale, lepiej niż ja wie, dla­
czego właśnie trzy mile. Ponieważ 
kiedy przyjmowano to za obowiązu­
jące — artyleria przybrzeżna miała 
taki zasięg ognia. A teraz obszar 
powietrzny. Jak dotychczas, prawo 
międzynarodowe nie zdefiniowało 
jeszcze na jakiej wysokości kończy 
się zwierzchność danego państwa. 
Można jednak przyjąć zgodnie z 
prawem pozytywnym, iż także ta 
zwierzchność nie może wykraczać 
poza granice jej wykonywania. A 
więc ponieważ nasze W-34 latają 
nad Polską i Czechosłowacją wyżej 
niż sięga ogień artylerii oraz my-? 
śliwców naszych sąsiadów, nie popa­
damy w konflikt z prawem między­
narodowym.

— Wystarczy przecież — wtrąca 
admirał — że wysiądzie jeden silnik. 
Albo któryś z samolotów dostanie się 
w burzę, pilot straci orientację i z 
braku paliwa zmuszony zostanie do 
lądowania na cudzym terytorium. 
Co będzie wówczas? Kto ma odpo­
wiadać za „wpadkę”?

Przez chwilę panuje w gabinecie 
kłopotliwa cisza. Canaris wstaje i 
podchodzi do kominka; na naranecie 
stoi model krążownika „Dresden”, 
na którym pływał w latach pierw­
szej wojny światowej. Bierze go w 
ręce i mówi.

— Opowiem panu, doktorze, coś 
co zawsze pozostanie w mej pamię­
ci. 9 marca 1915 rokr wołmeliśmy 
na wody terytorialne Chile. Byliśmy 

bez węgla. Na morzu czatował na 
nas angielski krążownik „Glasgow”. 
Miał lepsze działa i otworzył na nas 
ogień. Popłynąłem jako parlamen- 
tariusz do brytyjskiego okrętu. 
Zwróciłem uwagę jego kapitanowi 
że łamie prawo morskie, ponieważ 
nasz okręt znajduje się na wodach 
neutralnego państwa. Ten jednak od 
powiedział:

„Otrzymałem rozkaz zatopić „Dres­
den” bez względu na to, gdzie go dopad- 
nę. Wykonam rozkaz. Resz ę niech za­
łatwiają już sobie dyplomaci Wielkiej 
Brytanii i Chile”. Zatopiliśmy więc sami 
nasz „Dresden”.

Admirał odstawia troskliwie mo­
del okrętu, po czym dbdaje:

„Czasami, panie doktorze, warto pa­
miętać o lekcjach, jakich udzie ili nam 
inni. „Resztę niech sobie załatwiaja dy­
plomaci” ...Zwłaszcza, jeśli gra będzie 
warta świeczki. Sądzę, iż doszliśmy do 
porozumienia. Nie zgłaszam weta wobec 
uzgodnionych przez nas jako wartych 
ryzyka, akcji.”

W trzy tygodnie po tej rozmowie, 
10 marca 1935 roku, Hitler ogłasza 
postanowienia rozbrojeniowe Trak­
tatu Wersalskiego za niebyłe. W cią­
gu nocy „powstają” eskadry Luft­
waffe. Także z 12 samolotów „Hansa 
-Bild” powstaje wojskowa już eskad 
ra „specjalnego przeznaczenia”. Od 
początku 1936 roku nosząca określe­
nie „do specjalnych poruczeń minis­
tra lotnictwa Rzeszy”. Dostarczają­
ca fotograficznych materiałów do 
kartoteki V oddziału sztabu general­
nego Luftwaffe, określanej przez 
wtajemniczonych jako „Zielkartei” 
(kartoteka celów).

MACIEJ OLSZEWSKI
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Telewizor kontra kino?
Tym razem o dwóch 

rywalach: kinie i te­
lewizji. Jeden i dru­

gi to środki masowego prze 
kazu kultury. Pierwszy na 
terenie Wielkopolski zaczął

lory stanie się niepodziel­
nym zwycięzcą?

Stosunek liczbowy prze­
mawia za telewizorami. Na

robić karierę w 
międzywojennym.

okresie
Drugi

dopiero w r. 1957 znalazł 
zastosowanie i odtąd zdo­
bywa sobie coraz więcej 
zwolenników. Teraz w 
ciepłym mieszkaniu prze­
żyć można prawie takie 
same emocje jak w kinie. 
Ponadto TV daje aktualne 
informacje z wydarzeń, ze 
świata nauki i sztuki — 
poparte bogatymi ilustra­
cjami. Coraz większa po­
wszechność odbioru tele­
wizji ma jeszcze inne pod­
łoże, jest nim wzrost dobro­
bytu; wydatek bowiem na

1 miejsce kinowe 
niu przypada 10 
rów (1967 r.), w 
województwa —

w Pozna- 
telewizo- 
miastach 
prawie 3

telewizory, na wsi zaś 4 te­
lewizory. Przewaga więc 
znakomita, osiągnięta w 
ciągu 10 lat.

Telewizor w Poznaniu za­
brał kinor.i część bywal­
ców. W latach 1957—1967 
spadek frekwencji wyniósł 
37 proc, (z przeszło 13,7 ty­
sięcy do niecałych 9 tysię-
cy widzów rocznie na 1 000

telewizor jest wcale 
mały.

Obecnie w Poznaniu 
nad 80 procent rodzin

nie

po- 
po-

siada odbiornik telewizyj­
ny, w miastach wojewódz­
twa — połowa , na wsi — 
kilkanaście procent rodzin 
i to przeważnie pozarolni­
czych. W rolniczych bowiem 
domach w okresie pilnych 
robót nie sposób przesiady­
wać przed małym ekra-
nem, ponadto młodzież 
wiejska chętniej odbiera 
program w klubie 
domu.

Kino w znacznie

niż w

szym stopniu niż
więk- 
teatr

przyzwyczaja do bier 
nego odbioru treści i form 
kulturalnych, telewizor zaś 
w wielu rodzinach wprowa­
dził nawyk tego rodza­
ju odbioru. Stał się konku­
rentem kina. Czy napraw­
dę ze względu na swoje wa-

mieszkańców). W' miastach 
i na wsi odebrał kinom nie 
dużo, bo zaledwie około 10 
procent zwolenników.

Na tę częściową przewa­
gę telewizji wpłynęło kilka 
czynników. O walorach 
praktycznych audio-wizu­
alnego odbioru w domach 
już mówiliśmy na wstępie. 
Drugi czynnik, występu­
jący w Poznaniu w mia­
stach i na wsi wojewódz­
twa, to oszczędność grosza. 
W wielu przypadkach na 
spłacenie rat za odbiornik 
telewizyjny trzeba przezna­
czyć pewne kwoty, dawniej 
wydawane na kino. Dalej 
— telewizor pozwala na du­
żą oszczędność czasu tak 
cennego w nowoczesnym 
życiu.

Mimo tych zalet telewi­
zor nie jest w stanie wy­
przeć kina. Kino korzysta 
z „monopolu” wyświetlania 
najnowszych fabularnych 
filmów. Nie widzieć ich — 
to sprzeczne z obowiązują­
ca modą, to narażanie się 
na opinie nienadążania za 
aktualnościami. Nadto film

kolorowy i panoramiczny 
zdystansował biało-czarny 
stosowany w telewizji. Po 
trzecie — odbiór filmu w 
kinie to nie ten sam odbiór 
co telewizyjny w mieszka­
niu. Pójście do kina w pew 
nym sensie jest „obrzędem 
towarzyskim” szczególnie 
dla młodego pokolenia, 
swoistego rodzaju uroczy­
stą wyprawą z jakimś ulu­
bionym, przyjacielem, na­
rzeczonym. Ten czynnik to­
warzyski nie ma swojego 
odpowiednika wśród czyn- 
nikóvz przyczyniających się 
do popularyzacji telewizji. 
Jest też pewien krąg ludzi 
starszych, którzy w telewi­
zji widzą niebezpieczeństwo 
odejścia od drogi wzboga­
cania samodzielnych twór­
czych funkcji wyobraźni 
na rzecz przyjmowania po­
dawanych gotowych „dań” 
kulturalnych, czym nie gro­
zi sporadyczny pobyt w ki­
nie. Wydaje się, że do spad­
ku frekwencji w kinach 
przyczyniło się starsze po­
kolenie, młode pozostało im 
wierne ze względu na swo­
je towarzyskie tendencje.

A więc i telewizja i kino 
mają swoje „za i „przeciw”. 
Jest to w zasadzie konflikt 
technicznych środków, a 
nie konflikt podawanych 
treści. Jedno i drugie coraz 
bardziej oddziałuje na spo­
łeczeństwo, przekazuje pro­
blemy życia, uczy patrzeć 
na otaczający świat, poda- 
je ostrzeżenia i zachęty, 
wzory postępowania, uczy 
myśleć. Powszechność więc 
i kina i rywalizującej z 
nim telewizji uważać na­
leży za społeczne osiągnię­
cie i dobrodziejstwo.

JÓZEF PIEPRZYK

To co najważniejsze

Plsząc o roli, jaką odgrywa 
telewizja amerykańska w 
procesie kształtowania u- 

mysłu przeciętnego Amerykani­
na, Zygmunt Broniarek stwier­
dza:

„Amerykański system propagan 
dowy w TV najbardziej liczy na 
odwrócenie uwagi społeczeństwa 
od istotnych spraw naszej epoki. 
Dzieje się to przez fantastyczne 
wprost nagromadzenie progra­
mów rozrywkowych, treściowio 
może — poza jednym punktem — 
błahych, ale technicznie i jeżeli 
chodzi o tempo — doskonałych. 
Programy te spełniają także rolę 
dodatkową: przez zręczne ułoże­
nie akcji utwierdzają telewidza w 
wierze w „podstawowe wartości” 
Ameryki. To właśnie ten jeden 
punkt, w którym nie są błahe”. 
(„Trybuna Ludu”, nr 103, artykuł 
pt. „Wolność prasy... amery­
kańska”).

W naszej TV rozrywka służyć 
może zgoła innym celom, bo sta­
nowi tylko część programu, któ­
rego zadaniem jest wyjaśnię 
n i e społeczeństwu ważkich kwe­
stii świata i kraju. Tym niemniej 
można i trzeba wszak wymagać, 
by polska rozrywka telewizyjna 
reprezentowała wysoki poziom, 
zarówno pod względem treść 
jak i formy, by - żeby sparafra­
zować słowa Broniarka — przez 
zręczne ułożenie akcji służyła wy 
chowywaniu telewidza w duchu 
szacunku dla cennych polskich 
wartości.

Marksizm a filozoficzne 
poglądy Kołakowskiego

AL-owców, BCh-owców, a którzy 
stoją teraz w jednym szeregu 
przeciwko oszczercom prowadzą­
cym z pozycji syjonistycznych 
swą kampanię antypolską.

Wielu może te świadectwa 
prawdy uważać za opóźnione, 
tak jest w istocie, bo dopiero te­
raz udało się przerwać milczenia 
wokół tego, co z naszej najnow­
szej historii ukazywano tylko częś 
ciowo i często niezgodnie z hi­
storyczną prawdą. „Refleksje” — 
to tylko jeden spośród wielu przy 
kładów przerwanego milczenia.. 
Nie sposób przy tym nie podkreś 
lić, źe mamy obecnie szansę 
przekazać historii w sposób praw
dziwy piękną kartę 
bohaterstwa w latach 
obowiązek, z którego 
nie wyręczy. Nikt poza 
skoro na ogól milczą

polskiego 
wojny. To 
nas nikt 

Polakami, 
ci, którzy

hitleryzm dzięki pomocy i boha­
terstwu Polaków przeżyli i prze­
bywają teraz nie tylko poza gra­
nicami naszego kraju.

Z drugiej strony potrzebne 
uzupełnianie jakże istotnych 
w naszej wiedzy o biernej
stawie 
nych

jest 
luk
po­

organizacji syjonistycz-
wobec

przez hitleryzm 
dów. Część tej 
„Światowid*.

Nadszedł też 
dziej sprzyjający 
nych rozważań

zorganizowanej 
martyrologii Ży- 
wiedzy odsłonił

już coraz bar- 
czas do spokoj- 
o wydarzeniach

możność usłyszeć Jednoznacznie 
negatywną ocenę ludzi hołdują­
cych abstrakcyjna - liberalnemu 
sposobowi myślenia odizolowa­
nemu od naszej społeczno-gospo 
darczej praktyki. Przed kamera­
mi TV zabierają też głos war­
szawscy studenci (niedzielny pro­
gram „Postawy”) — ci, którzy 
właśnie w tych niełatwych dniach 
potrafili się przeciwstawić inspi-
rotorom zajść.

Podobną rolę 
częste w ostatnich 
czarne rozmowy”, 
rych występowali 
mówiący o imieni

spełniają tak 
dniach „Wie- 
podczas któ- 
L. Wysznacki 

u Polski, W.
Myslek - o sytuacji w naukach 
humanistycznych i A. Olcha — o 
służbie społecznej pisarza.

Święta przyniosły 4 premiery 
polskich filmów telewizyj­
nych. Najbardziej interesu-

jaco zaprezentowali się Ewa
(scenariusz) i Czesław Petelscy 
(wspólna reżyseria) jako twórcy 
historii kryminalnej „Cześć, kapi­
tanie”, w której milicja z powo-
dzeniem niebanalnie ściga

OT o tytuł obszernego artykułu 
* Jarosława Łatlosza w „Try­

bunie Ludu” (nr 104 C).
„Ostatnio rozszerzyła się wol 

ność publikacji — pisze Ła- 
dosz. Wolno krytykować Koła­
kowskiego. Baczkę. Baumana. 
Brusa i innych. To stwierdze­
nie nie jest złośliwym paradok 
sem. Wprawdzie to oni podno­
sili głos, że są gnębieni. Zda­
rzały się im niewątpliwie pew 
ne kłopoty z cenzurą. General 
nie jednak ich właśnie poglą­
dy były chronione przed kry­
tyką przez cały system insty­
tucji i opinii. Byli tacy, któ­
rzy gotowi byli krytykę pod­
jąć lecz redakcje i wydawni­
ctwa nieskore były do publi­
kowania takich wypowiedzi

Podstawowe 
założenia

Dokończenie ze str. 3
gokrzywdzonym i upoważnia 

do działania przez pełnomocni
ka. Od orzeczenia kolegium I 
instancji pokrzywdzony ma 
prawo odwołać się do kole­
gium II instancji.

Projekt czyni wyłom w obo­
wiązującej obecnie zasadzie: 
w przypadku gdy ten sam 
czyn zawiera znamiona wykro 
czenia a zarazem znamiona 
czynu podlegającego orzecznic 
twu sądu — kolegium orzeka 
w granicach swojej właściwoś 
ci rzeczowej niezależnie od po­
stępowania sądu. Nowe rozwią 
zanie polega na tym że kole­
gium może odmówić wszczę­
cia postępowania, a wszczęte 
umorzyć, jeśli o ten sam czyn 
toczy się już postępowanie kar

Zwłaszcza obfita twórczość teo 
retyczna. filozoficzna Kołaków 
skiego nie podlegała krytyce. 
Jego poglądy polityczne spot­
kały się z odporem tylko w re 
feratach na Plenum KC i z 
rzadka na zebraniach partyj­
nych Poza tym panowało na 
ten temat milczenie. Nawet po 
lityczne motywy usunięcia Ko 
łakowskiego z partii nie były 
podane do publicznej wiado­
mości. Otrzymał natomiast na 
grodę za twórczość naukow’ą”.

Autor podważa mit o tym, że 
Kołakowski Jest marksista, przy 
czym uważa za potrzebne uiaw- 
nianie teoretycznych i społecz­
nych przyczyn szerzenia się tego 
mitu. Punktem wyiścia anal zy Ła 
dosza 1est zbiór artykułów Lesika 
Kołakowskiego, wydany w ubr. 
przez PWN pod tytułem ..Kultura 
i fetysze”; 1est to zbiór reprezen­
tatywny d’a twórczości Kołakow­
skiego w ostatnim dziesięcleciu.

„Kołakowski potrafił nie­
gdyś być marksistą i dopiero 
stopniowo tę umiejętność utrą 
cił Jest to proces, którego eta 
pem był rewizjonizm filozo­
ficzny, a uwieńczeniem — an- 
tymarksizm i antykomunizm. 
Tak dziś bowiem jego twór­

czość nie jest już rewizjoniz- 
mem nawet, ale stoi wręcz po­
za marksistowską tradycją 
myślową, spełniając w stosun­
ku do polskich rewizjonistów 
rolę natchnienia”.

Podsumowując tę polemikę, Ła 
dosz pisze:

„Historia jest jak dla Ko­
łakowskiego nieprzejrzysta. 
Fraszką dlań jest ten fakt nie 
wątpliwy, że Marks i Lenin 
przewidzieli jednak koncen­
trację kapitału i panowanie 
monopoli, że Marks przewi­
dział zwycięstwa socjalistycz­
nych, a Lenin — narodowo­
wyzwoleńczych rewolucji, że 
ruch komunistyczny stał się 
z widma światową potęgą. Za 
niedbania faktyczne marksi­
stowskich badań nad socjaliz 
mem współczesnym, nad 
współczesnym kapitalizmem, 
rozbieżności w ruchu komuni 
stycznym i zygzaki współ­
czesnej historii przyprawiają 
go o czkawkę totalnej negacji 
ponadustrojowej i ponadkla- 
sowej”.

Rzadko można dopatrzeć się 
takich przedsięwzięć w naszej ro 
dzimej twórczości. Jest ona przy 
tym i ilościowo niewielka, co raz 
jeszcze potwierdził okres świą­
teczny, kiedy to dłuższy niż w in­
nych dniach program wypełnio­
no w większym niż zwykle stop­
niu właśnie rozrywką. Poza „Tea­
trzykiem Antoniego Marianowi­
cza” (nadanym około północy!), 
nazbyt zresztą hermetycznym dla 
szerokich kręgów publiczności, 
mieliśmy zwłaszcza programy za 
graniczne, czasami powtarzane 
(poniedziałek), a czasami odbie­
gające poziomem od znanych 
już wzorów, jak np. niedzielne 
„Studio Uno". Poniedziałkowe 
zaś piosenki W. Młynarskiego 
„Dziewczyny bądźcie dla nas do 
bre na wiosnę” okazały się mi­
mo dobrego wykonawstwa, pro­
gramem nudnie złożonym w ca­
łość.

marcowych. Także TV zapoznaje 
szerokie kręgi społeczeństwa z 
opinami przedstawicieli pisarzy 
warszawskich (czwartkowa „Pano 
rama Literacka") na temat sytua 
cji w tym środowisku. Mieliśmy

gang przemytniczy. Zręcznie za­
planowana akcja oraz dobre ak­
torstwo, zwłaszcza głównych bo­
haterów — B. Horawianki i A. 
Łapickiego, zasługują tu na 
szczególną uwagę. A. Łapicki 
kreował udanie jedną z głów­
nych ról także w noweli filmowej 
J. S. Stawińskiego według „Pocz 
mistrza” Puszkina. Podobnie T. 
Fijewski w noweli filmowej Z. 
Skowrońskiego według „Kataryn 
ki” Prusa. Obydwa obrazy są u- 
dane filmowo, ale — jak zwykle 
to bywa przy przetwarzaniu dzieł 
literatury — zubażają treści tych 
ostatnich. Widoczne to jest 
zwłaszcza w przypadku „Kataryn 
ki”, co warto żeby uświadomili 
sobie nie pamiętający lub nie 
znający pierwowzoru literackie­
go.

ZASTĘPCA

Okrętowe części zamienne na eksport

LEKTOR

A le nie samą rozrywką nasza 
/' TV stoi. Na pewno wśród 

programów, które najbardziej u- 
tkwić mogły w pamięci widzów, 
znalazły się przede wszystkim 
publicystyczne.

W publicystyce prym wiodą 
programy polityczne. Poniedział­
kowe „Refleksje”, szkoda że na­
dane w mało sprzyjającej do o- 
glądania porze (świąteczne po­
godne popołudnie), w całości 
poświęcono upamiętnieniu praw­
dy o bohaterskiej postawie Pola­
ków w okresie okupacji.

Świadectwo prawdzie o na­
szych heroicznych zmaganiach 
dali w tym programie przedsta­
wiciele tych, którzy walczyli 
cierpieli za ojczyznę - AK-owców,

T) ksport polskiego przemys- 
iu okrętowego to nie tyl 

ko statki. Ważną rolę odgry­
wa również eksport wyposażę 
nia produkowanego dla stat­
ków zarówno przez przemysł 
kluczowy jak i terenowy a tak 
że spółdzielczość.

W dotychczasowych transak 
cjach dominowały dostawy w 
ramach tzw. posprzedażnej ob 
sługi statków budowanych w 
Polsce dla odbiorców zagranicz 
nych i dostawy na statki zama 
wiane przez armatorów krajo­
wych za granicą. Obsługa po­
sprzedażna dotyczy głównie 
Związku Radzieckiego, pod któ 
rego banderą pływa ponad 400 
statków zbudowanych w Pol­
sce. 75 proc, tych jednostek 
wymagało już generalnego re­
montu, wymiany mechaniz­
mów, zespołów urządzeń i czę 
ści zamiennych. Dostawy arma 
torskie, poważnie zmniejsza­
jąc koszt zakupu statków, obej 
mują różnorodne elementy wy 
posażenia: silniki, kotły, urzą 
dzenia sterowe, śruby, urządzę 
nia przeładunkowe, klimatyza­
cyjne, nawigacyjne itp.

Coraz większego znaczenia 
nabiera eksport bezpośredni. 
Asortyment wyposażenia, szcze 
gólnie sprzedawanego do kra­
jów kapitalistycznych, nie jest 
jeszcze zbyt szeroki, ale ostat-

nie przedsięwzięcia „Centro- 
moru” stanowią znaczny krok 
naprzód. Rozpoczęto organizo­
wanie za granicą składów kon 
sygnacyjnych i stacji obsługi 
technicznej dla armatorów eks 
ploatujących statki zbudowane 
w Polsce. Placówki takie pow 
stają w portach macierzystych 
tych armatorów i punktach o 
największej przelotowości stat 
ków.

Pierwsze składy konsygna­
cyjne powstały już w Boulo- 
gne sur Mer (Francja) i w 
Warnie (Bułgaria), a niebawem 
zostanie otwarty następny w 
Hull. Uruchomienie stacji tech 
nicznej obsługi przewidziane 
zostało w różnych kontraktach 
na dostawę z Polski statków 
handlowych i rybackich. Za­
warto również umowy z firma 
mi w Anglii, Belgii, Holandii, 
Norwegii i Szwecji na obsługę 
polskiej aparatury radio-nawi­
gacyjnej: radarów, nadajni­
ków, central telefonicznych 
itp.

Wszystkie przedsięwzięcia 
nie tylko przyczyniają się do 
uzyskania wpływów dewizo­
wych z tytułu sprzedaży wypo 
sażenia, ale zwiększają także 
atrakcyjność zakupu polskich 
statków przez armatorów za­
granicznych. (PAP)

ne na podstawie aktu 
nia wniesionego przez 
cielą publicznego.

Przez ograniczenie

eskarże 
oskarży

czasu
trwania trybu przyspieszonego 
(6 miesięcy w ciągu roku) pro­
jekt zmierza do tego, by zapo­
biec stosowanej obecnie tu i
ówdzie praktyce: 
nie zwyczajne jest 
a przyspieszone —

postępowa- 
wyjątkiem, 
zasadą.

M. Ł.
art. 14. War-*) Jest to II wariant — 

to dodać, ze szereg kwestii oro-
1ekt uimule dwuwariantowe
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łuszne jest chyba uważanie 
Feliksa Nowowiejskiego za 
poznaniaka. Tutaj, w Pozna­
niu, mieszkał i tworzył przez 
całe międzywojenne dwu­

dziestolecie. tutaj też dożył dni swo­
ich i pochowany został z honorami 
na „poznańskiej Skałce”. Miasto na­
sze wybrał spośród tylu innych, po­
kochał, zżył się z nim. Kogo jeśli nie 
ludzi o takim stosunku do miasta na­
zywać będziemy poznaniakami?

Jeszcze bardziej „poznańscy” są o- 
czywiście jego synowie, tu wychowa­
ni i w tym mieście rozmiłowani. My- 
ślimy tu zwłaszcza o dwóch najstar­
szych: Feliksie M. i Kazimierzu — 
autorach książki o wielkim Ojcu*), 
która jest jednocześnie także książ­
ką o samym Poznaniu, jego ludziach, 
jego kulturze Niewiele takich ksią­
żek ma Poznań. Przedtem, dr Jerzy 
Koller naszkicował obrazki poznań­
skiego życia kulturalnego minionych 
dziesięcioleci, koncentrując się z na­
tury rzeczy — jako teatrolog — na 
sprawach związanych z teatrem. 
I chyba więcej pozycji wspomnienio- 
wo-gawędziarskich o kulturalnym 
Poznaniu nie ma Dopiero teraz No­
wowiejscy... A ileż/ to takich książek 
ma Warszawa, Kraków! Dałoby się 
ułożyć z nich całą bibliotekę. Tym 

/więcej tedy należy cenić to, co ma­
my.

Bracia Nowowiejscy zamierzali na- 
oisać książkę o wielkim Ojcu, auto­
rze ..Roty” i „Legendy Bałtyku”, 
wyszła książką nie tylko o nim, a tak

Dzieło i życie kompozytora
że o Poznaniu i jego mieszkańcach 
lat dwudz estych i trzydziestych, ich 
obyczajach, gwarze. Niezmiernie by­
strym obserwatorem okazał się w tej 
dziedzinie młodszy z braci, Kazi­
mierz, nasz wieloletni recenzent mu­
zyczny; jego lżejsze pióro operujące 
chętnie obrazkiem z życia, anegdotą, 
dialogiem odróżnia się wyraźnie od 
partii pisanych przez Feliksa M., któ 
ry prezentuje styl suchy, analitycz- 
no-informacyjny (co niech będzie 
wskazówką dla ciekawskich czytelni 
ków, albowiem w tekście nie rozróż­
niono partii pisanych przez braci, 
jednak to rozróżnienie nie jest zbyt 
trudne).

Mamy więc najpierw w książce — 
po przedmowie dra Jerzego Mło-
dziejowskiego barwnie nama-
lowane stosunki rodzinne kompozy­
tora podpatrzone przez 4-tetniego Ka 
z’a, dalej obrazki obyczajowe z po­
znańskich ulic wczesnych lat dwu­
dziestych, poznańską gwarę i przy­
śpiewki. Dalej poznajemy poznańską 
bohemę kawiarnianą, głównie jednak 
sfery artystyczne skupione wokół O- 
pery chórów w ogóle muzyki, wresz 
cie sfery towarzyskie samego kompo 
zytora, ludzi, którzy chętnie byli wi­
tani w jego domu Oczywiście królu-

je w tym wszystkim kompozytor po­
kazany żywo, barwnie, i na piedesta­
le (gdy tworzy) i „w rannych panto­
flach”, gdy notuje się np. jego ulu­
bione potrawy. Mamy tu rzecz ja- 
(sna, cały życiorys kompozytora, od 
skromnego dzieciństwa w warmiń­
skim miasteczku Barczewie, po osza­
łamiające sukcesy na występach w 
Amsterdamie (rok 1909), w Nowym 
Jorku (r. 1912), po czym w wielu in­
nych głównych centrach muzycznych 
Europy. Najwięcej sławy przyniosło 
Nowowiejskiemu oratorium „Quo 
vadis?”, które miało do r. 1939 na 
obu półkulach ponad 200 wykonań(!).

Synowie mocno rysują znany pa­
triotyzm Ojca, szczególnie uwidocz­
niony w pierwszych latach po I woj­
nie światowej, podobnie jak i jego 
miłość do Poznania, a wreszcie nie­
zwykłą miłość do morza, co pozwala 
go nazwać kompozytorem-marynistą. 
Książka prezentuje także sporo 
analiz poszczególnych dzieł kom­
pozytora, sa iu także polemiki 
z poszczególnymi inscenizacjami i wy 
konaniami, są nawet propozycje dla 
przyszłych wykonawców.

Później oglądamy znów życie kul­
turalne (muzyczne) Poznania, ale wi 
dzianie już oczami dorastających sy-

nów (idzie więc o lata trzydzieste). 
Przypomina się cała galeria postaci 
jakże kiedyś w naszym mieście popu 
larnych: Urbanowicz i Woliński, Woj 
Ciechowski i Latoszewski^ Fedycz- 
kowska i Zawadzka, Koczalski i Łu- 
kasiewicz oraz wielu, wielu innych.

Góruje nad wszystkim postać kom 
pozytora. Nie upozowana jak do pa­
miątkowej fotografii, lecz żywa, krwi 
sta, barwna, bo pokazana również z 
wadami, z różnymi słabostkami. Dla 
tego właśnie bliska, dlatego tak mo­
cno wbijająca się w pamięć. Jemu 
już wyłącznie poświęcone są ostat­
nie kartki, sędziwemu kompozytoro­
wi skazanemu na wygnanie w latach 
wojny, na ukrywanie się, nędzę. Je 
szcze w Krakowie podczas II wojny 
tworzy wielkie rzeczy (m.in. „Symfo 
nię pokoju”!). Do Poznania przywie 
ziono go po wyzwoleniu w ciężkim 
już stanie, przeżył tu zaledwie kilka 
miesięcy. Leży na Wzgórzu Świętego 
Wojciecha obok Józefa Wybickiego 
— (twórcy hymnu narodowego) i in­
nych wybitnych Wielkopolan.

Książka kończy się „Małą kroni­
ką życia i twórczości” Feliksa No­
wowiejskiego, „Spisem ważniej­
szych kompozycji”, „Bibliografią” i 
„Dyskografią”. Zwraca uwagę szata 
graficzna, projektu Zbigniewa Kaji.

) MIECZYSŁAW SKĄPSKI
*) Feliks M. i Kazimierz Nowowiejscy 

„Dookoła kompozytora”. Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 1968, str. 304, zł 30, 
nakład 2000.



Mistrzostwa CRZZ Siatkówka

Krajowa czołówka szermiercza
na poznańskich planszach

Turnieje finałowe 
o wejście do II ligi

pD®1
TELEGRAM

DYREKCJA
POWSZECHNEGO DOMU

TOWAROWEGO W POZNANIU

Od 18 do 21 kwietnia odbędą się w Poznaniu mistrzostwa Polski 
CRZZ w szermierce. Walki odbywać się będą przez 4 dni w hali 
sportowej przy ul. Chwiałkowskiego.

Na poznańskie mistrzostwa przy 
jadą prawie wszyscy aktualnie naj 
lepsi zawodnicy krajowi. We flo-

recie mężczyzn zobaczymy 
doskonałych zawodników jak _ _ 
rulskj i Wojda. Startować również

tak
Pa-

Z Wielkopolski
Mecz międzyokręgowy Poznań— 

Gdańsk w tenisie stołowym roze­
grany zostanie w Poznaniu 20 i 
21 bm.

W meczu o mistrzostwo II ligi 
terytorialnej mężczyzn drużyna 
Energetyka gościć będzie 21 bm. 
AZS Szczecin. Zawody rozegrane 
zostaną na stadionie Energetyka. 
Początek spotkania o godz. 12.

Oficjalne otwarcie sezonu że­
glarskiego na kierskim jeziorze 
nastąpi 5 maja. Jednocześnie od­
będą się tradycyjne regaty o 
Srebrną Kotwicę Kiekrza.

Ostatnie spotkania w tenisie sto 
łowym o mistrzostwo klasy okrę 
gowej odbędą się 21 bm. Rozegra 
nych zostanie 12 spotkań w Ostrze 
szowie, Ostrowie i Poznaniu.

Rajd motorowerowy
do Rogalina

DKKFiT Jeżyce wspólnie z Ko­
łem PTTK tej dzielnicy organizu­
ją 28 bm. motorowerowy rajd do 
Rogalina. Uczestnikiem może być 
każdy posiadacz motoroweru, któ 
ry ukończył 14 rok życia, zrzeszo­
ny bądź niezrzeszony. Uczestni­
ctwo może być indywidualne i ze­
społowe (drużyna 3 — 6 osób). Tra 
sy będą miały charakter zorgani­
zowany z dwóch punktów starto­
wych z Poznania: 1) Górczyn (plac 
za torami kolejowymi zbiórka w 
godz. 9 — 9.30), 2) ul. Marchlew­
skiego (za rondem na Rataiach). 
Zbiórka w godzinach 9 — 9.30.

Meta rajdu boisko sportowe
W Rogalinie na terenie parku.

(x)

Zmiany terminów
spotkań 

bokserskich

bedzie w tej broni Jerzy Kaczma­
rek z poznańskiej Warty, który 
/.dobył w Londynie pierwsze miej­
sce na młodzieżowych, szermier­
czych mistrzostwach świata. Poza 
tym z Warty, która jest organi­
zatorem imprezy, we florecie męż 
czyz.n startować jeszcze będą Ka- 
nikowski 1 Kunze.

Wśród szablistów będziemy mie­
li okazję oglądać Sobczaka, Ma­
jewskiego i Wandziocha, którzy 
nie raz już zajmowali czołowe 
miejsca w krajowych turniejach 
klasyfikacyjnych. Przyjedz.ie rów­
nież do Poznania nasz aktualnie 
najlepszy szpadzista Gąsior. Obok 
niego największymi faworytami są 
Pomarnacki oraz junior Matwie- 
jew, który na ostatnich mistrzo­
stwach świata zdobył III miejsce 
w swojej broni. Z kobiet mają w 
Poznaniu startować m. in. Pawla- 
sowa, Cymerman, Fukałowa oraz 
siostry Balonówny — reprezentan­
tki naszego kraju na ostatnie mło 
dzieżowe mistrzostwa świata. Emo

W dniach od 24 do 28 kwietnia 
odbędą się turnieje finałowe o 
wejście do II ligi siatkarek i siat 
karzy. W obu turniejach startu 
ją mistrzowie okręgu poznańskie­
go: Energetyk Poznań (kobiety) i 
AZS Poznań (mężczyźni).

Turniej siatkarek rozegrany zo­
stanie w Pruszkowie, gdzie obok 
Energetyka, o wejście do II ligi 
walczyć będą zespoły: LKS Len 
Żyrardów, Sandecja Nowy Sącz, 
Lechia Tomaszów Mazowiecki, Za 
Wisza Sulechów i Start II Łódź. 
Ten ostatni zespół to rezerwy 
aktualnego mistrza Polski. W tur 
nieju męskim, który odbyć się ma 
w Toruniu startują: AZS II War 
szawa (również rezerwy aktual­
nego mistrza Polski). AZS Lublin, 
AZS Kraków, Lechia Tomaszów 
Mazowiecki, Płomień Sosnowiec 1 
AZS Poznań. Do II ligi kwalifi­
kują się do cztery zespoły z każ 
dego finału, (s)

ZAWIADAMIA
ŻE TYLKO W POZNAŃSKIM

„OKRĄGLAKU” I DOMU DZIECKA
odbywa się w dniach

OD 16 IV 1968 R. DO DNIA 30 IV 1968 R. WŁĄCZNIE 
ATRAKCYJNA PREMIOWANA SPRZEDAŻ 
PROCHOWCÓW DAMSKICH, MĘSKICH

I MŁODZIEŻOWYCH
POLECAMY SZEROKI WYBÓR PROCHOWCÓW 

NA SEZON WIOSENNY
Dodatkową atrakcją dla kupujących — to premie 
w postaci bonów towarowych uprawniających do zakupów 

w Powszechnym Domu Towarowym.
Zapraszamy więc na spotkanie do poznańskiego 

„OKRĄGLAKA” i DOMU DZIECKA 
otwartych codziennie w godz. od 9 do 19 i życzymy

POMYŚLNYCH ZAKUPÓW

K2728

Z

cji zapowiada się więc 
ra.

Uroczyste otwarcie 
nastąpi we czwartek 
godz. 8.45. W tym dniu

co niemia-

mistrzostw
18 bm. o 

o mistrzów
skie tytuły walczyć będą szabliści. 
Piątek przeznaczony jest na eli­
minacje. półfinały i finały flore­
tu mężczyzn. W sobotę odbędzie

Mistrzostwa okręgu 
w gimnastyce

W najbliższą sobotę i niedziele 
odbywać się będą równocześnie 
mistrzostwa okręgu w gimnastyce 
sportowej juniorów i gimnastyce 
artystycznej. W sobotę chłopcy 
klas: młodzieżowej, II i III starto­
wać będą o godz. 16.30 w sali gim­
nastycznej WSWF w Parku Ka-

Srebro - złom
K

łącznie ze srebrem przemysłowym 
według podwyższonych nowych cen

UPUJĄ SKLEPY
„ARS CHRISTIANA”
Poznań ul.
Gniezno — ul.

się floret kobiet w niedzielę

sprzaka a w 
w tej samej 
częta.

Mistrzostwa

niedziele o godz. 10. 
sali, startują dziew-

okręgu w gimnasty-

ownicy poszukiwani

Kalisz 
Kościan 
Piła

— ul.

Wrocławska 10
Młodej Gwardii 1
Kanonicka 1

Rynek 19 
ul. 1 Maja 1.

K2447

szpada. Uroczyste zakończenie mi­
strzostw przewidziane jest w nie­
dzielę 21 bm. o godz. 19. (s)

ce artystycznej (sobota godz. 15.30,
niedziela godz. 10) w klasach 
III do mistrzowskiej odbywać 
będą w sali Energetyka przy 
Grunwaldzkiej 1. (b)

od 
się 
ul.

Piląca
Opiekunkę do rocznej 
dziewczynki przyjmiemy 
zaraz. Szydłowska 53 m.

Pomoc domową do dwóch 
osób — 3 godziny dzien­
nie przyjmę. Al. Wielko­
polska 32, parter. 20464g

28, od 16. 20976g
LaKalc

'dalekopisem;
JUNIORZY POLSKI 
ZAJĘLI I MIEJSCE

W rozegranym w Rzeszowie tur­
nieju klasyfikacyjnym juniorów, 
przed mistrzostwami Europy, 
pierwsze miejsce zdobyła Polska 
wygrywając w decydującym meczu 
z Austrią 80:56 (45:18). Trzecią by­
ła Szwecja a czwartą drużyną 
NRD.

CZWORMECZ ŻUŻLOWY

W obecności 15 tys. widzów, od­
był się w poniedziałek na wrocław 
skim stadionie olimpijskim czwór- 
mecz żużlowy o Puchar PZMot. 
Zwyciężyła drużyna ROW Rybnik 
31 pkt. przed Spartą Wrocław 30 
pkt., Wybrzeżem Gdańsk — 20 
pkt. i Stalą Gorzów — 15 pkt.

(t)

Zapasy

Gynina - Velo 6,5=5,5
W międzynarodowym, rewanżo­

wym spotkaniu zapaśniczym w 
stylu klasycznym Cybina Poznań 
ponownie pokonała szwedzką dru 
żynę ,,Velo” Haessleholm (Szwe­
cja) 6,5:5,5 pkt. Pierwszy mecz 
wvgrali poznaniacy 7:5.

W zespole poznańskim zabrakło 
czołowego juniora Hildebranta 
który został wyznaczony na obóz 
kadry narodowej do Zakopanego. 
Wszyscy zawodnicy Cybiny wal-
czyli ambitnie, a Obarski, Krzy- 

Dykiert w kategorii młodzi-żak, 
ków 
ki.

wygrali dwukrotnie swe wal 
(P)

Potrzebna gosposia do­
chodząca do 3 osób. Ko­
ściuszki 107 m. 1 (Libel-
ta). 21019g

Murarzy i robotników po 
szukuję na stałe, mogą 
być przyjezdni. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2043 Ig.

Przyjmę dozorstwo, wa­
runek mieszkanie. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
di a 20503g.
Uczeń do zawodu tapicer 
skiego potrzebny. Żerom
skiego 29, 20531g

STARSZEGO INSPEKTORA nadzoru technicznego 
— specjalność elektryk
STARSZEGO INSPEKTORA nadzoru techniczne­
go — specjalność wod.-kan.
INSPEKTORÓW nadzoru budowlanego w Dziale

Dokumentacji i Nadzoru wykształcenie wyższe
lub średnie z praktyką i uprawnieniami

— DYSPOZYTORA TRANSPORTU — wykształcenie 
średnie

— OPERATORA ŁADOWARKI
Warunki pracy i płacy do omówienia W Sekcji 

Kadr przy Dzielnicowym Zarządzie Budynków Mie­
szkalnych Poznań - Grunwald, ul. Grunwaldzka 55,
barak 10. K2563

Zamienię 3 pokoje z ku­
chnią w Obornikach na 
mniejsze w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 20546g.

Zguby
Zagubiono aparat radio­
wy marki „Globus”, bia- 
ło-niebieskiego koloru. — 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Adres: Euge­
niusz Buda, Poznań, ul. 
Piotra Ściegiennego 32 m.
1. 21034g

+
Dnia 13 kwietnia 1968 r. zmarł opatrzony Sa­

kramentami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
troskliwszy ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek, przeżywszy lat 65, śp.

IGNACY MAJCHRZAK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm.

o godz. 14 z kaplicy

ZONA Z
Poznań, Palacza 112.

cmentarnej na Górczynie.
Strapione 

DZIEĆMI I RODZINA 
21048g

Dnia 14 kwietnia 1968 r. zmarła nasza kochana 
matka, teściowa, babcia, w wieku 86 lat, śp.

AGATA BASTRYCH
z domu PAWŁOWSKA

.Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 
o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie

S-fP

W dniu 15 kwietnia 1968 r. zmarła, przeżywszy 
lat 65, nasza najukochańsza matka, teściowa 
i babcia

MARIA SZYDŁOWSKA
z domu KACIAN

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu na Miłostowie,

o czym W najgłębszym smutku zawiadamiają
SYNOWIE I SYNOWE Z WNUKAMI

21079g
odbędą się na tere-

GARBARNIA — WISŁA 6:1

11

W
21088g Skórzewo

tek, dnia 18 IV 68 r. o godz. 17.

Poznań. Obornicka 92 21129g

czwartek, dnia 18 bm. 
cmentarnej przy ul.

Dnia 15 
ku życia, 
szwagier,

odbędzie, się w środę, dnia 17 bm. 
z kaplicy cmentarnej przy ul. Blusz-

odbędzie się w czwartek 18 bm. 
z kościoła parafialnego w Winnej-

kwietnia 1968 r. zmarł nagle, w 84 ro- 
opatrzony Olejami św., nasz drogi 
kuzyn, stryj, wuj i dziadek, śp.

Poznań, ul. św. Wawrzyńca 29 m. 21
Grenoble. Dortmund

Dnia 
61. po 
żona, 
babcia

PIŁKARZE CZECHOSŁOWACJI 
WYGRALI TURNIEJ UEFA

głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINĄ

W Krakowie rozegrano towarzy 
ski mecz piłkarski w którym Wi­
sła pokonała Garbarnie 1:0 (1:0).

KS. ANTONI SZYMCZAK
21053g

Rozgrywki o mistrzostwo ligi ju 
niorów w boksie okręgu poznań­
skiego wyznaczone na 14 bm. zo-

Dnia 15 kwietnia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity i troskliwy żywot, namaszczona Olejami 
św., nasza najukochańsza mamusia, teściowa, 
babcia 1 prababcia, przeżywszy 70 lat, śp.

pogrążona
RODZINA

21082$

głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE I WNUKI
21083$

pcw. Środa, Poznań, Września,
21118$

ZOFIA DOLATA
z domu GOLIK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUK

W smutku pozostaje
ŻONA

województwa tylko 
__  ______  _ mistrzostwo ligi ju­
niorów Polonia Leszno podejmo-

zawody za kilka ty-
Druskienniki, Poznań.

Pogrzeb

21026g

o godz. 
górze.
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stały, na prośbe zainteresowanych 
klubów, przesunięte na termin 
późniejszy. Nie odbędzie sie rów­
nież w dniu 21 bm. spotkanie mię­
dzynarodowe Poznań — Ryga w 
Rydze. Radzieccy bokserzy propo­
nują rozegrać * .............
godni.

21 kwietnia 
nie naszego 
trzy mecze: o

wać będzie pięściarzy Stelli Gniez 
no, a Górnik zmierzy sie u siebie 
z Prosną. O mistrzostwo II ligi So 
kół spotka się w Pile z Poloma 
Bydgoszcz a Olimpia wystąpi do 
meczu w Wesołej z Górnikiem.

(x)

Młodzi piłkarze Czechosłowacji 
odnieśli piękny sukces wygrywając 
wiosenny turniej juniorów UEFA, 
który odbył się we Francji. W fi­
nale Czechosłowacja pokonała 
Francję 2:1 (1:0).

W spotkaniu o trzecie miejsce 
Portugalia pokonała Bułgarię 4:2 
(2:0).

Wędkarze „Prasy
Sekretariat Koła PZW „Prasa” 

przyjmuje jeszcze dzisiaj, do godz. 
15, zgłoszenia na imprezę otwar­
cia sezonu wędkarskiego, w nie­
dzielę 21 bm.

ZWYCIĘSTWO
PŁYWAKÓW ROSTOCKU

W Szczecinie na pływalni woje­
wódzkiego Domu Sportu odbył sie 
międzvnarodowv trójmecz niw; 
ki młodzieżowych reprezentacji 
Rygi, Rostocku oraz Szkolnego 
Związku Sportowego. Zwyciężyli 
młodzi pływacy Rostocku zdoby­
wając 183 pkt. Drugie miejsce za­
jęła Ryga — 118 pkt., a trzecie 
SZS — 108 pkt.

W smutku pogrążona

Świerczewskiego 1 m. 6.
RODZINA

21057g

W dniu 14 kwietnia 1968 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 59

AGNIESZKA HAŁADUDA
z domu SZELĄG

Dnia 16 kwietnia 1968 r. zakończył w Bogu 
swój pracowity żywot, mój ukochany mąż, 
nasz najtroskliwszy ojciec, drogi brat, teść 
i zięć, śp.

HELIODOR NOWAK
w 66 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
w Baranowie o godz. 10.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA z DZIEĆMI i RODZINA

Baranów, pow. Kępno
Poznań, Warszawa, Krotoszyn

Pogrzeb 
o godz. 11 
czowej.

W

S. Tp.
14 kwietnia 1968 r. zmarła, w wieku lat 
ciężkich cierpieniach, moja najlepsza 

naszą najtroskliwsza matka, teściowa, 
i szwagierka

WIKTORIA MAJEWSKA
z domu PŁOCH

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 kwiet­
nia o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Miło- 
stowie.

W ciężkim smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

dr JAN SŁAWSKI
adwokat i notariusz, szambelan papieski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 
kwietnia o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim żalu pogrążona
RODZINA

_____  _________21049g

Dnia 15. 4. 1968 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 90, moja najdroż­
sza matka, śp.

z RAJCHOWICZOW
MAGDALENA SZYMCZAK

Wprowadzenie zwłok do kościoła parafialne­
go w Skórzewie w środę, dnia 17. 4. 1968 r. 
o godz. 18.

Msza św. żałobna w czwartek, dnia 18. 4. 
1968 r. o godz. 10, a pogrzeb o godz. 13.30 z ka­
plicy cmentarnej na Górczynie.

Konfratrów o memento prosi

Dnia 15 kwietnia 1968 r. zmarł, w 84 roku ży­
cia, opatrzony Sakramentami św., mój najdroż­
szy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek

KAZIMIERZ RUMIŃSKI

W dniu 16 kwietnia br. zmarł

JÓZEF SCHNEIDER
długoletni i zasłużony pracownik Politechniki 

Poznańskiej.
W Zmarłym Uczelnia straciła bardzo sumien­

nego i koleżeńskiego pracownika.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o godz. 

14 na cmentarzu na Junikowie.
SZCZERE WYRAZY 

GŁĘBOKIEGO ŻALU I WSPÓŁCZUCIA 
Rodzinie Zmarłego — składa 

POLITECHNIKA POZNAŃSKA
K2860

W dniu 15 IV 1968 r. po długich cierpieniach 
zmarł

SYLWESTER CZERWIŃSKI
współzałożyciel i. długoletni prezes zarżądu 

Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy „Budowlana” 
w Wągrowcu

Cześć Jego pamięci!
RADA — ZARZĄD 

WSPÓŁPRACOWNICY 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy „Budowlana" 

w Wągrowcu
Pogrzeb odbędzie się w Wągrowcu, w czwar-

21084g

W dniu 13 kwietnia 1968 r. zmarł

MARIAN URBANIAK
W Zmarłym straciliśmy długoletniego pra­

cownika i serdecznego kolegę.
Żonie Zmarłego — składamy

WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 kwietnia br. 

o godz. 10.20 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej.

KIEROWNICTWO i PRACOWNICY 
Brygady Remontowo-Budowlanej 
Akademii Medycznej w Poznaniu

21090$

Brzezie, 
Miłosław

Drria 14 kwietnia 1968 r. zakończył życie, mój 
kochany mąż — wierny przyjaciel, opatrzony 
Sakramentami św., w 83 roku życia

STANISŁAW GARSZTKA
odznaczony brązowym medalem, Złotym 

Krzyżem Zasługi
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 17 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu parafialnym na Wi­
nią rach.

Dnia 15 kwietnia 1968 r. zmarła niespodziewa­
nie, namaszczona Olejami św., nasza ukochana, 
droga matka, teściowa, bratowa, szwagierka, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 82, śp.

FLORENTYNA KOPiŃSKA
z domu CZERWIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 10.30 z kaplicy 
Bluszczowej.

W żałobie

Poznań, ul. Grobla 19/28.

W dniu 14 kwietnia 1968 r. zmarł nagle, przy 
wykonywaniu obowiązków służbowych, nasz 
długoletni pracownik administracyjny, serdecz­
ny towarzysz, przyjaciel i kolega.

MIECZYSŁAW ŚLIWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 

kwietnia 1968 r. o godz. 13.05 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie.

WYŻSZA SZKOŁA WYCHOWANIA 
FIZYCZNEGO

RADA ZAKŁADOWA — POP PZPR 
KIEROWNICTWO

K2851

Dnia 15 kwietnia 1968 r. po długiej chorobie, 
w wieku lat 67, zmarł nasz kochany ojciec, teść 
i dziadek

WACŁAW KAMIŃSKI
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 18 bm. 
o godz. 15.30 na cmentarzu Bożiego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W głębokim żalu pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI

21110g

W dniu 13 kwietnia 1968 r. zmarł zasłużony dla 
naszego Klubu były komandor

CZESŁAW BIAŁECKI
odznaczony Honorową Odznaką JKW, ceniony, 
ofiarny, długoletni działacz w sporcie żeglar­

skim — serdeczny kolega.
Rodzinie Zmarłego — składają 

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
ZARZĄD I CZŁONKOWIE 

JACHT KLUBU WIELKOPOLSKI 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 17 kwietnia 68 r.

o godz. 15.30 w Kiekrzu.
21037$
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Środo
17

KWIECIEŃ

Roberta

Słońce: 4.51—18.51

TEATRY

* W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­

WY — g. 19 „Wkrótce nadejdą 
bracia”; OPERA — g. 19 „Zemsta 
Nietoperza”; OPERETKA — g. 19 
„Serwus Piotruś”; MARCINEK — 
g. 17 „Teatr Pietruszki”;.

KINA
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Lech: „Dziesięciu 
małych Indian”; Polonia: „Do wi 
dzenia Charlie”; KOŚCIAN: „Qu- 
entin Durward”; LESZNO: „Czte 
rej pancerni i pies” (III zestaw); 
NOWY TOMYŚL: „Milicja poszu­
kuje”; OBORNIKI: „Złodziej sa­
mochodów”; ŚREM Klubowe' 
„Gdzie jesteś Maksymie”; Słon­
ko: „Twarz zbiega”; ŚRODA: 
„Uciekinier w pościgu”; SZAMO­
TUŁY: „Organy”; WĄGROWIEC 
„Weź ją. jest moja”; WRZEŚNIA 
„Zamrożone błyskawice” I i II cz.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Japonia wczoraj i dziś” cz. I.

MUZEA
Muzeum Archeologiczne (Wodn 

27) — nieczynne.
Historii u i/nania (Stary Ry 

nek) — g. 10—15.
HlMir •< Hohnt" TZP-n

Rynek Odwach) — g. 10—18.
ln.>rru.>i>-i.ir>w VI u, \ c. u . <:<• Sta 

Ty Rynek 45) — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo 

Śtowa n — nieczynne
Narodowe (Ale)e Marcinkowskie 

go 9) - g 9—15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

— nieczynne
Rzemiosł Artystycznych (Zamel 

Przemysława) — g. 10—15
Wielkopolskie Mureno Wojsko 

we (St Rynek' — g. 10—15.
Wyzwolenia Poznania iCvtadela 

- 2 11 18
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15
Muzeum w Goluchowie — g 

10—15.

WYSTAWY

Muzeum Rzemiosł Artystycznych. 
— ..Pot ceiana i srebra rosyjskie 
— g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Roboto 
czego — „w 120 rocznice Wiosn; 
Ludów" - e 10—18

Galeria „Od nowa” — Sztu­
ka efektów i systemów” cz. II — 
g. 18—22.

n un zyp d> Wolności Si 
„Prace malarskie J Wasmanna’' 
— g. 10—22

Klub „Mgrkury” (pl. Wolno 
ścj 8 I p.) — Wystawa litografii i 
rysunku St. Mrowińskiego — g 
14—18 <dc 2< bm.).

Klub. MPiK (Ratajczaka 39) — 
1) Współczesna grafika bułgarska. 
2) fotogramy M. Kucharskiego — 
g. 10-20.

Pałac Kultury (Salon Wy­
stawowy) — Wystawa ceramiki, 
grafiki, malarstwa Młodzieżowego 
Domu Kultury z Wrocławia — g. 
12-20 (do 19 bm.).

WOIT (St. Rynek 10) — „Kraj­
obraz z okolic Wolsztyna” — w 
fotografii J. Kozłowskiego — g. 
9—19 (do 6. V).

BWA (Arsenał) — Rysunki Fr. 
Burkiewicza i Zdz. Beksińskiego 
— g. 10-18 (do 5. V).

Galeria ZPAP (St. Rynek — 
Arsenał) — Rysunki Zdz. Nowaka 
i A. Nowickiego — g. 10—18 (do 
30 bm).

RADIO
PROGRAM I; FALA 1322 m > 

UKF 66,62 MHz (do g. 17), 15.05
„Nasze spotkanie” Czechosłowa­
cja; 15.30 Dla dzieci „Czutak robi 
karierę” ode. 5 pow.; 15.50 „El- 
dom radzi”; 15.55 „Opinia konsu­
menta”; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 „I chór miewa główny 
głos”; 18.40 Muz. i Aktualn. 19.05 
Konc. reklamowy; 19.20 „Wiej­
skie spotkania”; 19.35 Konc. ży­
czeń; 20.40 Konc. Chóru pod dyr. 
J. Kurczewskiego; 21 Konc. cho­
pinowski; 21.30 Książki, które na 
was czekają; 22 Przegląd wyda­
rzeń ekonom.; 22.20 Radiowe Stu­
dio Piosenki; 22.45 Mel. tan.; 23.lt 
Wiadom. sport.; 23.15 Po raz pier 
wszy na antenie; 0.05 Kalendarz 
Radiowy; 1—3 Program nocny z 
Wrocławia.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 10, 17.55 
20, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m > 
UKF 69.74 MHz. 8.05 muz. poran­
na; 8.35 Z cyklu: „Pod fabrycz­
nym dachem”; 9 Gra Polska Ka­
pela pod dyr. F. Dzierżanowskie 
go; 9.35 „Zielone sygnały”; 9.5fc 
Suity orkiestrowe; 10.25 „Jarmark 
cudów”; 11.25 Utwory J. Haydna 
13 Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Mel. w żywych rytmach; 13.25 
„Dziwny, wspaniały świat” opow; 
13.45 Z programowej muzyki 
symf. Dworzaka i Straussa; 14.30 
Kwadrans melodii włoskich; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Gra Ze­
spół gitarzystów „The Ventures”; 
15.10 Muzyka Syrii; 15.20 Radiowa 
Skrzynka Muzyczna; 15.30 Spotka 
nie z piosenka radziecka; 15.50 
„Historyk przed mikrofonem’’ 
fel.; 17.10 Gra Zespół J Miliana; 
17.25 Aud. dokument.; 17.50 And. 
oświatowa: 18.10 Muzyka opero­
wa: 18.30 ..Radiowy Klub Ekspor­
terów”; 18.45 Kurs j. franc.t 19.07 
Studio Współczesne „Kwiaciarnia 
przy Placu Słonecznym” — słuch.; 
20.34 „Miłość to wsprniała rzecz” 
melodie i piosenki o miłości; 21.31 
Szostakowicz — V Symfonia 
d-moll: 22.14 „Zwierzenia wieczór 
ne”; 22.29 XVI aud. (ostatnia) z 
cyklu: „Kwartetv smyczkowe
Beethovena” — Kwartet smycz­
kowy F-dur op. 135: 23 Jazz — 
gra Louis B^llson — nerkusja i je 
go zespół: 23.15 Miedzynar. Uni­
wersytet Radiowy O. I. R. T. „Na 
uka w służbie pokoju”; 23.35 Mel. 
na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 5.30 6.30. 7.30.
8.30. 9.30. 12.05. 18. 19. 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz, 
17.05 Quodłihet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 ..Opowieść pod psem” —

Z SjacnoiuIsLiego

Nawożenie -warunkiem
dobrych plonów

W ostatnich latach roczny przy­
rost zbóż w powiecie szamotul­
skim wynosił średnio 100 kg z 1 
hektara. Najszybszy wzrost plo­
nów zanotowano w gromadzie 
Wronki (200 kg z ha), zaś najsła­
biej w gromadzie Szamotuły — 20 
kg z hektara rocznie.

Niewątpliwie na wzrost plonów 
ma wpływ właściwe nawożenie. O 
ile obserwuje się poważne dyspro 
porcje w poziomie nawożenia mię 
dzy poszczególnymi gromadami, o 
tyle jeszcze większe zróżnicowanie- 
stosowanych dawek nawozowych 
występuje między gospodarstwa­
mi. Cześć ro'ników stosuje powy­
żej 200 kg NPK na hektar a pew­
na grupa gospodarstw zaledwie 30 
kg.

Ziemia orna w powiecie szamo­
tulskim w 60 procentach wymaga 
wapnowania. Jeśli chce się w cią­
gu trzech łat całkowicie odkwasić 
gleby, należałoby rocznie wysie­
wać około 15 000 ton wapna. Brak 
szerszego zaplecza usług w zakre­
sie wapnowania powoduje, że rocz 
nie wapna wysiewa się zaledwie 
10 000 ton. (mr)

Prawie 0 min zł nadwyżki 
budżetowej MRN w Lesznie

Dodatkowe fundusze na estetyce miasta

Bardzo pomyślny był rok 1967 w działalności Miejskiej 
Rady Narodowej w Lesznie, która zamknęła swój budżet 
nadwyżką w wysokości 8 783 000 zł. Nadwyżkę uzys­
kano w wyniku dobrego wykonania dochodów własnych 
(wpłaty przedsiębiorstw terenowych, dochody od spółdziel­
czości oraz podatki i opłaty od ludności).
Ostatnio na sesji leszczyń­

skiej MRN z nadwyżki tej uch

ZBIORNIK WODNY

ŚRODA. W bieżącym roku przy­
stąpiono do spiętrzenia wody rze­
ki Moskawy na odcinku od Mącz­
nik do Janowa. Powstanie tu 
zbiornik wodny na obszarze 30 ha. 
Nad zalewem urządzi się ośrodek 
wypoczynkowy z plażą, przysta­
nią żeglarską i zapleczem gospo­
darskim. Łączny koszt obiektu 
wyniesie 42 min zł, z czego 12 min 
to koszty melioracji. Przewiduje 
się, iż 75 procent kosztów stano­
wić będzie praca społeczna, (kos)

KONCERTY ROZRYWKOWE 
NA WSI

LWÓWEK. Koło Muzyczno-Chó- 
ralne im. Stanisława Moniuszki 
przy MDK po udanym koncercie 
rozrywkowym w Lwówku i Groń 
sku, przygotowuje występ z tym 
programem w Bolewicach koło 
Lwówka, (jas)

DLA RATOWANIA BLIŹNICH

ŚREM. Na apel Rady Zakłado­
wej Odlewni Żeliwa w Śremie, 
zgłosiło się ostatnio 22 pracowni­
ków Odlewni w celu honorowego 
oddania krwi. Z powstałego w ten 
sposób tzw. banku krwi korzystać 
będą w razie potrzeby pracowni­
cy Odlewni. W akcji tej wyróżni­
ła się szczególnie rodzina Kinów, 
z której ojciec, matka i syn odda­
li honorowo swoją krew. Najbar­
dziej ofiarni Stanisław Gruca, 
Czesław Jahns i Rajmund Chmiel 
odznaczeni zostali ostatnio Srebr­
ną Odznaką Honorowego Krwio­
dawcy. (sn)

NA CENTRUM ZDROWIA 
DZIECKA

LESZNO. Spółdzielnia uczniow­
ska „Tęcza”, działająca przy Ze­
spole Szkół Zawodowych Central­
nego Związku Spółdzielczości 
Pracy im. Władysława Broniew­
skiego w Lesznie, obchodziła o- 
statnio 10-lecie swego istnienia. 
Podczas uroczystości członkowie 
„Tęczy” postanowili przekazać na 
budowę Centrum Zdrowia Dziecka 
1000 zł zarobione przez szkolny 
zespół estradowy, (r) 

fragm. pow. 17.40 Para za parą — 
duety wokalne; 18 Ekspresem 
przez świat: 18.05 Herbatka przy 
samowarze; 18.25 Przebój za prze­
bojem; 19 Co wieczór powieść 
„Hrabia Monte Christo” — ode. 23;
19.30 Mistrzowskie wykonania 
muz. rozrywk. — Ork. Ray Char- 
les’a; 19.50 Co to znaczy — ma­
gazyn J. Jankowskiej i W. Kona­
rzewskiej; 20 Reminiscencje mu­
zyczne „Bach do potęgi wtórnej”;
20.45 „Niezłomne zasady Neila 
Mac Adama” — słuch.; 21.10 San 
Francisco, kwiaty i piosenki! 21.29 
Album poezji miłosnej — „Zmy­
ślenia”; 21.49 Opera — Gioacchino 
Rossiniego „Cyrulik Sewilski”;
22.07 Śpiewa Dusty Springfield;
22.15 Klub Wesołego Rogfera — ma 
gazyn; 22.35 Hank Jones gra te­
maty z „Porgv and Bess”; 22.50 
600 sekńnd z Ewą Demarczyk; 23 
Poezja Rainera Marii Rilkego; 
23.95 „Muzyka nocą”.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9 — „Teleferle” — „Pi 

gułki dla Aurelii” — film fab.

Wieś - słowem i czynem
Jesteśmy za Władysławem 

Gomułką, za polityką o- 
becnego kierownictwa 

partii, za umocnieniem ustro­
ju socjalistycznego, chcemy 
spokojnie pracować nad dal­
szym rozwojem gospodarki na 
rodowej — mówią chłopi wiel­
kopolscy, zarówno członkowie 
PZPR i ZSL jak i bezpartyj­
ni. Słowa te popierają społecz 
nymi czynami, na jakie ich 
stać w określonych warun­
kach i jakie są możliwe do zre 
alizowania.

16 marca br., przy okazji 
walnego zgromadzenia Gmin­
nej Spółdzielni w Krzykosach 
(pow. średzki) dał temu wyraz 
Stanisław Zięty w zgłoszonej 
przez siebie i uchwalonej jed­
nomyślnie rezolucji. Jej moty­
wem głównym było proste, jed 
noznaczne sformułowanie: — 
Jesteśmy za Władysławem Go 
mułką! Sformułowanie to jak 
refren powtarza się w rozmo- 

walono dodatkowe kredyty w 
kwocie ponad 5 min. zł na 
rzecz gospodarki komunalnej, 
zwłaszcza dla poprawy estety­
ki miasta w związku z nadcho 
dzącymi XI Szybowcowymi Mi 
strzostwami Świata.

Ponadto 1 385 000 zł przyzna 
no na rzecz oświaty i kultury, 
290 000 zł wydysponowano dla 
resortu zdrowia i opieki spo­
łecznej, 250 000 zł dla Komite 
tu Kultury Fizycznej i Tury­
styki, na pokrycie wydatków 
związanych z organizacją im­
prez sportowych w czasie trwa 
nia XI Szybowcowych Mis­
trzostw Świata.

Oprócz wspomnianych do­
tacji dla poprawy ochrony 
przeciwpożarowej Wydział 
Spraw Wewnętrznych Prezy­
dium MRN otrzymał 35 000 zł. 
na prace związane z remontem 
basenu przeciwpożarowego 
przy ul. Bolesława Chrobrego 
w Lesznie, (r)

Wrzes ńscy ZMHwcy 
pot? piają wrogów 
ludowei ojczyzny

Wrzesiński aktyw Związku Mło­
dzieży .Wiejskiej zapoznał zebra­
nych mieszkańców z obecną sytu­
acją polityczną w kraju oraz wro­
gą Poisce działalnością międzyna­
rodowego syjonizmu.

Liczne pytania stawiane przez 
młodych działaczy były przedmio­
tem obszernej dyskusji. Zebrani 
jednomyślnie przyjęli rezolucję do 
magającą się zwiększenia procen­
towego udziału na studiach mło­
dzieży pochodzenia robotniczo 
chłopskiego, jak również publicz­
nego rozliczenia przed społeczeń­
stwem prowodyrów marcowych 
zajść.

„Domagamy się — głosi rezolu­
cja — całkowitego oczyszczenia z 
elementów syjonistycznych i z rn 
nych wrogów naszej socjalistycz­
nej rzeczywistości — aparatu poli­
tycznego. państwowego, admini­
stracyjnego, naukowego, kultury 
oraz organizacji społecznych” — 
stwierdza m.in. uchwalona rezolu­
cja.

Spotkanie aktywu zakończyła 
prelekcja o tradycjach Ludowego 
Wojska Polskiego, (jac) 

prod. polskiej; 11.15 — „Sześć po­
piersi Napoleona” — film z serii 
— „Sherlock Holmes”; 13.25 — 
„Matematyka w szkole” — uwagi 
o nauczaniu geometrii w klasie 1 
szkoły średniej; 15.45 — Politech­
nika TV — Matematyka 1 rok — 
„Objętość bryły^obrotowej”; 16-25 
— Politechnika TV — Matematy­
ka I rok — „Długość luku krzy­
wej”; 16.55 — Wiadomości; 17 — 
„Teleferie” — Turniej Żółtej 
Żyrafy” — II; 17.30 — PKF; 17.40 
— „Z drugiej strony szklanego 
ekranu”; 17.55 — Magazyn medy­
czny; 18.25 — „Mówią fakty”; 18.5* 
— „Sylwetki X Muzy” — Elżbie­
ta Kępińska”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Sześć popiersi 
Napoleona” — film z serii — 
„Sherlock Holmes”; 20.55 — Ma­
gazyn Światowid”; 21.25 — „Ręce... 
ręce” — program muzyczno-bale 
towy; 22 — „profile Kultury” — 
rep. filmowy — pt.: „Zabić jele­
nia”; 22.25 — Dziennik; 22.45 — 
Politechnika — (powt.); 

wach osobistych, w setkach 
wystąpień publicznych, na ze­
braniach organizacyjnych oraz 
ogólnowiejskich, zwoływanych 
z inicjatywy terenowych korni 
tetów Frontu Jedności Naro­
du. Władysław Gomułka bo­
wiem w sercach i umysłach 
chłopskich jest uosobieniem te 
go kierunku polityki rolnej, 
który pozwolił już naszej wsi 
i pozwala nadal dźwigać się 
ekonomicznie i kulturalnie.

Solidaryzujemy się z klasą 
robotniczą, która murem sta­
nęła przy obecnym kierowni­
ctwie partii — mówili chłopi 
na setkach zebrań wiejskich, 
rozszerzając niejako myśl prze 
wodnią wystąpienia Stanisła­
wa Ziętego. Do robotniczych 
czynów społecznych i produk­
cyjnych, dołączamy również 
swoje skromne zobowiązania 
dla uczczenia V Zjazdu PZPR.

O aktualnych sprawach dy­
skutowano obszernie również 
na zebraniu ogólnowiejskim w 
Murzynowie Kościelnym i w 
Gułtowach, gdzie wskazywano 
m. in. na jednego z inspirato­
rów zajść warszawskich — Ste 
fana Staszewskiego,- jako głów 
nego sprawcę upadku rolni­
ctwa wielkopolskiego.

— Znamy go tutaj dobrze — mó 
w i ono — skutki jego „demokra­
tycznej” działalności odczuwało 
długo wiele gospodarstw rolnych, 
a niektóre odczuwają jeszcze dzi­
siaj. Odpowiedzią na wichrzyciel- 
skie poczynania tych sił wrogich 
będą nasze czyny — podkreślano, 
kierując uchwałę — apel do wszy 
stkich rolników powiatu średzkie- 
go o podejmowanie dodatkowych 
zobowiązań produkcyjnych i spo­
łecznych.

Na apel ten, wystosowany 
23 marca br., odpowiedziało 
108 wsi powiatu średzkiego, 
89 powiatu śremskiego, 70 wsi 
powiatu jarocińskiego i setki 
innych w całym województwie 
poznańskim. Deklarując przed 
terminowe zrealizowanie skła­
dek na SFBSil rolnicy murzy- 
nowscy wykazali przy okazji, 
że dotychczas ponad 300 mło­
dych ludzi z ich wsi ukończy­
ło szkoły średnie, a 60 osób — 
studia wyższe, co dawniej by­
ło niedoścignionym marzeniem 
ludności. A przecież Murzyno- 
wo nie stanowi pod tym wzglę 
dem wyjątku, nie jest bynaj­
mniej odosobnione.

Toteż apel murzynowian 
podchwycili mieszkańcy całej 
wielkopolskiej wsi. Gromada 
Tulce w powiecie średzkim za nieńska „terenówka".

CZWARTEK: 9.55—10.25 — Hi­
storia dla kl. VIII: „Droga do 
Polski Ludowej”; 11.55—12.25 — 
Język polski dla kl. VII: „Hen­
ryk Sienkiewicz”; 15.45 — POlitech 
nika TV — Geometria wykreślna 
I rok: „Przebicia i przenikania 
powierzchni”; 16.25 — Politechni­
ka TV — Wytrzymałość materia­
łów II rok: „Zginanie belek”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — Dla mło 
dych widzów — „Ekran z brat­
kiem” — w programie film z se­
rii: „Rycerz Zawierucha” (ode. 
XII); 18 — „Alchemia XX wieku” 
program, pt.: „Cenny jak dia­
ment”; 18.15 — „Polska pieśń hi­
storyczna” — inscenizowane wi­
dowisko muzyczno-słowne; 18.45 — 
„Poligon” — TV przegląd wojsko 
wy; 19.20 — Dobranoc i dziennik; 
20.05 — „Dohry wieczór, jak mi­
nął dzień”: 20.35 — „Bezimienni 
bohaterowie” — fab. film radź.; 
22.05 — „Pomnik konieczny” — 
program red. młodzieżowej; 22.35 
— Dziennik; 22.55 — politechnika 
TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian. 

meldowała już w dniu 3 kwiet 
nia o stuprocentowej realiza­
cji rocznej zbiórki na SFBSil. 
Setki innych wsi wyznaczyły 
sobie nieco dalsze terminy peł 
nego wpłacenia składek na ten 
cel, ale wszystkie przed usta­
lonym poprzednio terminem.

Dziesiątki tysięcy innych zobo­
wiązań wsi dotyczą podwyższeń a 
plonów w produkcji roślinnej, 
przedterminowego wykonania kon 
traktacji zbóż na 1969 rok, podwyż 
szenia dostaw żywca rzeźnego i 
mleka, budowy dróg lokalnych o 
trwałej nawierzchni itp. Pozapro­
dukcyjne czyny społeczne miesz­
kańców wsi odnoszą się do budo­
wy ośrodków zdrowia (Gułtowy), 
wiejskich domów kultury (Gowa- 
rzewo), wysadzania drzew ozdob­
nych i owocowych przy drogach 
(Nowe Miasto nad Wartą — 2000 
sztuk), budowy i rozbudowy boisk 
sportowych (Zaniemyśl, Niem- 
czyn).

Można by tak w nieskończo­
ność wyliczać poszczególne ro­
dzaje i kierunki przedzjazdo- 
wych zobowiązań wsi. Pojedyn 
czo przedstawiają się może na 
wet skromnie, mają bardzo 
często znaczenie lokalne, ale 
zsumowane w gromadach, po­
wiatach i województwie a 
przeliczone na złotówki, przed 
stawiają wielomilionową war­
tość materialną. Najważniejsze 
jednak i najwartościowsze jest 
ich znaczenie moralno-politycz 
ne, jako wyraz owych pros­
tych oświadczeń chłopskich w 
Krzykosach, Murzynowie i 
gdzie indziej, jako wyraz po­
parcia dla polityki ludowego 
państwa w ogóle, a dla poli­
tyki rolnej ustalonej wspólnie 
przez władze naczelne PZPR i 
ZSL w styczniu 1957 roku w 
szczególności.

K. J.

UJ ląc aj ludzi 
do przamąólu.

Zatrudnienie w gospodarce u- 
społecznionej Gniezna wzrośnie 
w roku 1970 o ponad 16,6 pro­
cent w stosunku do minionej pię 
ciolatki, w tym zatrudnienie ko­
biet o 13,3 procent. Na zdjęciu 
montaż stołów wibracyjnych dla 
przemysłu budowlanego, w tej 
produkcji specjalizuje się gnieź­

S. K. Kościan. — W sprawie spo­
sobu użytkowania podwórza 
nieruchomości, jak i zabezpiecze­
nia go ewentualnie płotem, należy 
zwrócić się do komitetu blokowe­
go, a następnie wydziału gospo­
darki komunalnej preźydium wła­
ściwej rady narodowfej. (105)

A. J. środa. — Pracownik może 
być zwolniony z pracy na czas 
niezbędny dla załatwienia waż- 
ąych spraw osobistych lub rodzin 
nych, jak zgon 1 .pogrzeb członka 
rodziny (2 dni w przypadku zgo­
nu i pogrzebu ojca, matki, dziec­
ka lub współmałżonka) oraz na 
1 dzień w przypadku zgonu bra­
ta lub siostry. (958)

Trwałe 
osiągnięcia

TŚM

Towarzystwo Swiado 
mego Macierzyń­
stwa przez 10 lat 

istnienia rozszerzyło swoje 
zainteresowania. Są to po 
za głównym celem, jakim 
jest działalność na rzecz 
regulacji urodzeń, także: 
zagadnienie seksualnego 
wychowania młodzieży, ro 
dżina i jej konflikty, zdro 
wie kobiet i dzieci.

Zainteresowania te zna 
lazły swoje odzwierciedle­
nie w takiej przykładowo 
inicjatywie, jak utworze­
nie Ośrodka Badań nad 
Współczesną Rodziną. Do 
działaczy TŚM i jego pla­
cówek zgłaszają się w prze 
ważającej mierze kobiety- 
matki wielodzietne lub też 
młode mężatki na tzw. do 
robku które są najbardziej 
zainteresowane planowa­
niem rodziny. Zasługi 
TSM i służby zdrowia wy 
rażają się spadkiem sztucz 
nych poronień w naszym 
kraju. Według oficjalnych 
danych (oficjalnych dlate­
go, że nie wszystkie poro­
nienia są ujawniane) w 
1960 r., który był szczyto­
wy, liczba ich wynosiła po 
nad 223 tys. Ostatnio jest 
ich rocznie około 190 tysię 
cy. Główny więc cel, przy 
świecający Towarzystwu 
— uczynienie życia ludz­
kiego łatwiejszym i bar­
dziej świadomym, w dużej 
mierze jest z powodzeniem 
realizowany.

W tych osiągnięciach 
swój poważny udział ma i 
poznański oddział woje­
wódzki TŚM, którego za­
sięg stale na naszym tere­
nie wzrasta. Tylko w IV 
kwartale ub. r. było 30 od­
działów powiatowych. To­
warzystwo liczy 1390 no­
wych członków, toteż w 
końcu ubiegłego roku zdo 
łano uzyskać dzięki temu 
aktywowi 49 660 zł ze sprze 
dąży znaczków Towarzy­
stwa. Ż ważniejszych prac 
wojewódzkiego oddziału 
TŚM warto odnotować 
tzw. akcję „A” w trakcie 
której szczegółowo zanali­
zowano sposób i jakość za 
opatrzenia Poznania i woje 
wództwa w środki anty­
koncepcyjne, które licznie 
też rozprowadzono. Zorga­
nizowano konferencje szko 
leniowe w Pile i Ostrowie, 
którym towarzyszyły wy­
jazdy aktywu do powiatu. 
Jednym z kluczowych po­
czynań wojewódzkiego 
TŚM jest nawiązanie trwa 
łej współpracy ze służbą 
zdrowia (np. na wsi TŚM 
działa głównie przez ośrod 
ki zdrowia). W październi­
ku ub. roku zorganizowano 
wspólne sympozjum w Tur 
ku, które poświęcone było 
zmniejszeniu liczby zgo­
nów niemowląt w tym mie 
ście i powiecie. W końcu 
ub. r. udało się też kierów 
nictwu Towarzystwa na­
wiązać ścisłą współpracę z 
dyrekcją Zarządu Aptek 
woj. poznańskiego i mia­
sta Poznania. Chodzi tu 
zwłaszcza o zaopatrzenie 
ludności w środki anty­
koncepcyjne przez spraw­
niejszą ich sprzedaż w apte 
kach 1 stosowanie przez 
nie form propagandowych.

Jeszcze jedno ciekawe 
przedsięwzięcie można za­
pisać na koncie Towarzy­
stwa. Jest nim jego współ 
praca z Wojewódzkim Za­
rządem Komitetu Przeciw­
alkoholowego. Fakt ten 
świadczy o coraz szerszym 
kręgu zainteresowań tej ze 
wszech miar pożytecznej 
organizacji społecznej.

Coraz lepiej rozumieją 
to mieszkańcy naszych 
miast i wsi, zwłaszcza ko­
biety, które z większym za 
ufaniem i liczniej zwraca­
ją się z wieloma problema 
mi do TŚM.

L. J.
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